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Dziennik La Presse  podając z Monitora 

wiadomość o ułaskawieniu hr. Montalemberta 
dodaje następującą uwagę: „Rozmaite usługi 
„oddane przez lir. Montalemberta sprawie 
„2go grudnia 1851 r. przed i po wypadku, 
„nadają tej łasce ogłoszonej w M onitorze  
„z 2go gradnia 1858 znakomity cechę stó- 
„sowności.“

U w agi ta nie jest wcale obojętny. Czyn 
ułaskawienia może nie być tylko objawem 
łaskawości ale oraz czynem politycznym. 
Kara wymierzona wyrokiem trybunału, od
nosi się nietylko do skazanego, ale i do 
społeczności w imieniu której orzeczony zo
stała. Prawo łaski spoczywa w ręku monar
chy, a społeczność widzi w nim najwyższego 
sędzię owej stósowności w ostatecznym wy
miarze kary. Dla tego też zdaje się iż za
stosować tu nie można prawdziwego zk^d 
in^d aksyomatu, że nikomu dobrodziejstwa 
się nie narzuca: beneficia nemini obtru- 
duntur. W  ła s ie  monarszej uwalniającej 
od kary, jest strona społeczna która uznany 
być musi. Dla tego prawo łaski niema ni
gdzie komentarzy. Konstytucya francuska 
mowi: „Cesarz ma prawo łaski“— i na tern 
koniec. Nie masz ograniczenia tej najwyż
szej i wyłącznej atrybucyi władzy, ani co 
do istoty, ani co do chwili, ani co do for
my. Aby łaska dosięgła tego na kogo spa
da, jednego tylko potrzeba warunku, jakim 
jest przedmiot ułaskawienia, czyli wymie
rzona kars.

K a ra  jest stanowczy jeżeli skazany nie 
założy apelacyi. Apelacya karę zawiesza 
aż do nowego w yroku. Cesarz ułaskawił 
hr. Montalemberta zanim ten za łoży ł ape- 
lacy$. Apelacya zawieszając karę, usuwa 
na chwilę konieczny warunek prawa łaski. 
Jeżeli apelacya potwierdzi karę trybunału 
pierwszej instancyi, łaska monarsza pozo
staje w pełni, jeżeli zniesie karę, łaska u- 
staje, bo niema dla niej przedmiotu.

Lecz ułaskawienie przed założeniem ape
lacyi nie może przeszkodzić odwołaniu się 
do wyższego trybunału, bo w takim razie 
łaska byłaby karij. Skazany na karę ape
luje nietylko przeciw karze ale przeciw na
stępstwom orzeczonego nań wyroku. Na
stępstwa te nieraz ŝ . gorsze od kary, i tak 
jest właśnie w obecnym przypadku. Laska 
rozciąga się tylko do kary, i>le nie do uniewa
żnienia następstw wyroku. Gdyby więc uła
skawienie miało pozbawiać prawa odwoła
nia się od wyroku w legalnym zakresie czasu,
byłoby karłj.

Pisząc te kilka uwag jakie się nasuwają, 
nie chcemy bynajmniej przt sadzać rozwią
zania owych ważnych pytań które apelacya 
hr. Montalemberta podnosi, a które jak pi-

sze M onitor, trybunały rozstrzygnij. N aj- 
ważniejszem jest to, czy trybunał przyjmie 
założenie apelacyi? Utrzymują niektóre dzien
niki, że przyjąć jej nie może, bo prokura
tor wobec aktu łaski monarszej nie może u- 
trzymywać oskarżenia. Nie zdaje nam się 
aby to miało przeszkadzać spelacyi, w któ
rej oskarżycielem jest hr. Montalembert a nie 
już prokurator. Hr. Montalembert oskarża a 
raczej protestuje przeciw zapadłemu wyro
kowi trybunału pierwszej instancyi: rol^ pro
kuratora jest bronić tego wyroku. Jeżeli u- 
łaskawienie nie pozwala mu bronić go, czego 
przypuścić trudno, bo łaska powtarzamy, u- 
nieważnia karę, a nie wyrok, to jeszcze 
trybunał protestacyę prawny uwzględnićby 
był obowiązany, inaczej ułaskawienie za 
karę uważaćby można.

ILorespóadeMejra Caasa.
Warszawa 1 grudnia.

P• Zwracają się u nas rzeczy ku lepszemu, lubo 
bardzo powoli i w niektórych tylko okręgach. Rze
czywiście kraj nasz doszedł już był za poprzednich 
rządów do wielkiego bezładu; nie łatwo też przyj
dzie wybrnąć z niego; łatwiej bowiem było popsuć 
niż dzisiaj naprawić zepsute. Zamierzam dzisiaj 
mówić o zwrocie ku lepszemu w jednym wydzia
le administracyi, w wydziale pscztowym, który był 
popadł w nadzwyczajny nieład.

Zarząd pocztowy postawiony na dobrej stopie 
za administracyi Królestwa konstytucyjnego przed 
1830 r. utrzymywał się dość długo w porządku a 
nawet w postępie. Jeżeli zostając do 1848 r. pcd 
kierunkiem naczelnika poczt, rzecz, radcy stanu 
Pohla nie przyswoił sobie wszelkich uproszczeń i 
udoskonaleń jakie w komunikaeyach pocztowych 
za g ran icą  były znane, był przecież dość wystar
czającym do potrzeb kraju i widoczna była chęć 
coraz większego ulepszania. P o  śmierci Pohla 
w roku 1848 powierzono zarząd pocztowy księciu 
Galicynowi. Z początku chociaż był [przykrym dla 
służby pocztowćj, porządek jednak w zarządzie 
poczt nieupadł.

Lecz od d. 1 stycznia 1851 r. zarząd pocztowy 
zostający pod zwierzchnictwem dyrektora komisyi 
rządowćj spraw wewn. i duch. i Rady administra
cyjnej Królestwa, wyłączono z zarządu Królestwa 
a oddano pod zwierzchnictwo departamentu pocz
towego cesarstwa, to jest przydzielono go pod bez
pośredni kierunek ministerstwa rosyjskiego. Odtąd 
datuje się szybka zmiana na gorsze. Zarządzają
cy X I I I  okręgiem pocztowym (takie miano o- 
trzyinał okrąg pocztowy Królestwa Polskiego), 
tenże sam ks. Galicyn, o ile poprzednio był ener
gicznym , o tyle teraz opuścił ręce , i zaczęło się 
psuć wszystko, co on sam i jego poprzednicy zro
bili. Zaprowadzenie manipulacyi rosyjskiej przy
sporzywszy urzędnikom pocztowym w czwórnasób 
pracy, stało się przyczyną niesłychanego bezładu. 
W  roku zeszłym z powodu śmierci ks. Galicyn po
wołanym został na dyrektora poczt rzecz, radca 
stanu Maeson, który ujrzawszy zmianę ogólnego 
systemu, widząc lepsze chęci dla kraju w sterze 
rządu, uznał, że nadeszła chwila, aby swój wy
dział wyprowadzić z najsmutniejszego stanu. Na 
drogę jednak poprawy wprowadzony został okrąg 
pocztowy w Królestwie, głównie przez rozporzą
dzenie cesarskie w roku bieżącym wydane, przy

wracające zarząd pocztowy pod bezpośrednie 
zwierzchnictwo ks. Namiestnika i Rady administra- 
cyjnćj *). Wskutku bowiem tego rozporządzenia 
porzucono znów manipulację pocztową rosyjską 
zawikłaną i niedorzeczną, uproszczono bieg czyn
ności, przywrócono język polski w wewnętrznych 
czynnościach zarządu poczt i w korespondencyi 
urzędów pocztowych i powoli wracamy do dawnych 
lepszych czasów.

Nie łatwo to przecież, jak  powiedziałem, złe 
naprawić, bo to złe było wielkie i zakorzenione. 
Kto mógł unikał pocztowych komunikacyj, a prze
cież bez nich dziś obejść się niepodobna. Kto 
mógł unikał, mówię, bo każdy udający się na po
cztę, wszędzie koniecznie dostrzedz musiał zasadę, 
że nie poczta dla publiczności, ale publiczność 
dla poczty. Urzędnicy przeciążeni pracą, mimo
wolnie stawali się opryskliwymi, a przyjęcie po
syłki, zapisanie na miejsce w karecie lub danie 
koni pocztowych uważanem było za znakomite 
„dobrodziejstwo". Wszędzie stawiano przeszkody 
i trudności, zamiast ułatwień. Przy tem zagęściły 
się nadużycia, a skutkiem tego upadła dobra wia
ra i bezpieczeństwo. K to miał większe kwoty do 
przesłania, wolał czekać okazyi, bo były częste 
zdarzenia, że pieniądze oddane na pocztę, od 
których znaczne portoryum pobrano, nie były 
zaciągane do kontrol, i nieprzesyłane umyślnie uży- 
wanem do [pieniężnych przesyłek furgonem, ale 
jako zwyczajna przesyłka razem z gazetami i in- 
nemi pismami szły pocztą osobową, a co gorsza 
oddawane były niekiedy osobom prywatnym, któ
re jadąc za swemi interesami, uproszone podej
mowały s ię  takich komisów. Na listy nie było 
żadnćj kontroli, i te też dość często przepadały. 
W  miejsce dokładnie opatrzonych i zamykanych 
furgonów, używane nieraz bywały do przewoże
nia przesyłek pocztowych zwyczajne wozy dra
biniaste, na których prócz ladajakich postronków, 
nic niezabezpieczało układanych pak i tłomoków. 
Ależ dopiero w samych kommunikacyach poczto
wych był w istocie podziwienia godny kontrast 
z właściwym porządkiem i wygodą dla podró
żnych. Na trakcie np. z Warszawy do Petersbur
ga niegdyś chodziły karety 16-osobowe. Zamie
niano je  późnićj na pięcio-osobowe. Przez lat 
kilkanaście codziennie działo się jedno i toż samo: 
że pasażerów zgłaszało się więcćj dwa razy, jak 
było miejsc w karecie, że przeto kto chciał wyje
chać z Warszawy, musiał najmnićj na tydzień na
przód zamawiać miejsce, a kto z prowincyi chciał 
jechać do Warszawy, mógł czasem i dwa tygo
dnie i dłużćj czekać na stacyi na miejsce w kare
cie. Nikomu nie przyszło na myśl, aby karety wy
syłać częścićj lub większe, a o dodatkowych zna
nych za granicą bajwagenach słuchano z oburze
niem. Owszem kiedy wyszedł kontrakt z zasłużo
nym co do polepszenia środków komunikacyjnych 
w Królestwie p. Szteinkellerem, a właściwie 
z Bankiem (od października r. z.), który dostar
czał karety, nie postarano się o ich nabycie; i 
kiedy liczba podróżnych ciągle wzrastała, w miej
sce codziennego wysyłania karet na trakt warszaw
sko - petersburgski, urządzono - komunikacyą tylko 
dwa razy w tydzień, a w miejsce dawnych karet 
lekkich i praktycznych ciągnionych swobodnie przez 
trzy konie, wysyłano olbrzymie jakieś pojazdy,

*) O rozporządzeniu tem i jego skutkach pisaliśmy kilkakro
tnie przedstawiając najprzód jeszcze w r. z. potrzebę jego wy
dania, następnie zamieszczając ukaz cesaraki w tym względzie 
wydany, a nakoniec podając postanowienie Rady Administracyj- 
nćj rozwijające ten ukaz, oraz nasze uwagi o jego skutkach.

P. R. Cz.

które zabierały najwięcćj sześć osób, a wymagały 
zakładania sześciu lub ośmiu koni, a często się 
zdarza, że tak olbrzymiego ciężaru kareta , dwie 
tylko może mieścić osoby. Cenę zaś za przewóz 
podróżnych w dwójnasób prawie podwyższono. 
Był nawet czas, kiedy na stacyach pośrednich 
między Warszawą a Kownem, nie wolno było 
wcale się zapisywać. Cóż dopiero mówić o niere- 
gularności przychodu i odchodu poczt, kiedy np. 
w Łowiczu zdarzało się nieraz, że kareta spóźnia
ła się do pociągu kolei żelaznój, tak że pasaże
rowie czekając przez pół dnia na następny po
ciąg, mieli sposobność i czas rozważać pamiątki 
tego starożytnego grodu. Co mówić o niegrze- 
czności urzędników, o braku wszelkich wygód na 
stacyach, o zdzieraniu restauratorów i dostarczy
cieli i t. d. W  urządzeniu przesyłania listów i pa
kietów nikt nie pomyślał o skróceniu lub upro
szczeniu kommunikacyj. Do dnia dzisiejszego ga
zety i inne posyłki z Petersburga do Wajwer 
(ostatnićj stacyi w Królestwie Polskiem pod K o
wnem, na trakcie z Petersburga do Warszawy) 
idą na W arszawę, to jest idą 100 mil drogi na 
próżno, a za to trzy dni późnićj dochodzą swego 
przeznaczenia. D la czytających gazety petersburg- 
skie miłą jest to rzeczą odbierać ie w tydzień po 
wyjściu, kiedy mogłyby dochodzić czwartćj lub 
nawet przy końcu trzecićj doby.

Kończąc tę korespondencyą, będącą jakby ne
krologiem dla przeszłości, trudno jeszcze nie 
wspomnieć, że cieszylibyśmy się niewymownie, 
gdyby dzisiejszy zarząd usuwając wszelkie złe a 
zaprowadzając coraz więcćj ulepszeń, pomyślał o 
zmniejszeniu opłat od przesyłki pocztą dzienni
ków i; pism peryodycznych tak zagranicznych, 
jako i krajowych, które to opłaty eą bardzo u- 
ciążliwe, a często nawet, co się tycze zagranicz
nych, zdzierstwu urzędników podległe. I  tak od na
szych gazet warszawskich płacimy blisko po pięć 
rubli portoryi rocznie, co prawie podwaja wysokość 
prenumeraty; cóż dopiero mówić o opłacie poez- 
towćj od p is m  zag ra n ic z n y c h . Czas np. bez Do
datku miesięcznego kosztuje u nas coś około 36 
rubli, z Dodatkiem blisko 50 rubli. Dawnićj do
myślaliśmy się przyczyny tak wysokich opłat; 
dziś zdaje się przyczyna już ustała; a dochody 
pocztowe na ustanowieniu umiarkowanych ordat 
pewnoby zyskały, a nie straciły. Przypominamy 
sobie w tym względzie budżet pruski, w którym 
przy niskich opłatach dochód czysty do skarbu 
z zarządu pocztowego przynosi rocznie około 
cztereh milionów talarów.

P a r y ś  2 grudnia.
B. Dzień (drugi grudnia jest rocznicą nader 

ważnych wypadków w dynastyi napoleońskićj. Ca
ły miesiąc grudzień w każdym dniu ma jakieś 
wspomnienie swoje to dla pierwszego, to dla dru
giego Cesarstwa. D rugi grudnia dla teraźniejszej 
Francyi ma odmienne znaczenie. Jest on wspo
mnieniem epoki, w którćj anarchia się skończyła 
a porządek zawitał. Jest wielką przestrogą, nau
czającym faktem, wyrzutem sumienia narodowego, 
ale też i dowodem wielkićj siły moralnój, wielkiej 
żywotności tego narodu. Lud tak przyzwyczajony 
do swobód. Lud rozkołysany najdziwaczniejszemi 
teoryami z podburzoną namiejętnością, lud taki pod- 
dającyjjsię powadze imienia, wspomnieniom przeszło
ści, głosujący z taką jednomyślnością naprzód na 
dyktaturę czyli prezydenturę dożywotną, późnićj 
na Cesarstwo, lud taki mówię nie jest pospolitym 
ludem, zasługuje on pomimo swoich ułomności, 
pomimo niekonsekwencyi na szacunek i poważa
nie. W  dniu wczorajszym jedno kilkowierszowe

c i ę ś ć  n x E M C S S - u a x T s n c m A .

Nawrócenie Indyj r. p- 1541.
Straty które poniósł kościół w Europie przez 

szyzmę i kacerstwo, zostały mu sowicie wynagro
dzone przez gorliwość ś. Franciszka Ksawerego, 
który pozyskał natenczas Jezusowi Chrystusowi 
krainy niezmierne i ludy niepoliczone, ztąd też 
słusznie przez papieża Urbana V III nazwanym 
został Apostołem Indów. Ksawery pochodził z fa
milii szlacheckićj, z królestwa Nawarry. Nauki_ od
był w P aryżu , i uczył się filozofii na tamtejszćj 
wszechnicy. Natenczas przywiązał się do ś. Igna
cego Lojoli, założyciela towarzystwa Jezusowego, 
i był jednym z pierwszych jego uczniów. W ysła
ny przez papieża Pawła U l na opowiadanie E- 
Wanielii w Indyach wschodnich, gdzie Portugal- 
Czycy poczynili nowe zdobycze, wsiadł r. 1541 na 
Okręt w Lizbonie i udał się po długićj żegludze 
do Goa, «tolicy posiadłości portugalskich, Stan o-

płakany, ^  jakim zastał tam religię, wycisnął mu 
łzy gorzkie i zapalił jego żarliwość. A  ponieważ 
gorszące obyczaje chrześcian w Indyi były naj
większą przeszkodą do nawrócenia bałwochwalców, 
rozpoczął swe prace apostolskie od tego, że przywo
dził tych złych chrześcian do upamiętania, a to u- 
skuteczniął osobliwie przez kształcenie młodzieży. 
Gromadził około siebie małe dziatki i prowadził 
do nościoła, gdzie ich wyuczał składu apostol- 
skiego, przykazań bożych i prawideł żywota chrze- 
ściańskiego. Pobożność dziatek budowała całe mia
sto. W  krótkim czasie zmieniło ono swą postać. 
Grzesznicy poczę]; 8ję wstydzić bezbożnego życia, 
i przychodzili do Ksawerego z prośbami o rady po
trzebne. On przyjmował ich łaskawie; uczył, na
pomniał i nawrócił prawie wszystkich słodyczą 
swą i uprzejmością. Późnićj udał się do Piskaryi, 
gdzie mieszkańcy przyjęli wprawdzie chrzest świę
ty, ale zachowywali p rzytćm zabobony i hołdo
wali występkom. By mó^ł pracować z większym 
skutkiem, nauczył się języka m alabarskiego, i 
z wielką pracą przełożył na ten język skład apo
stolski, dziesięcioro przykazań bożych, modlitwę

pańską, nakoniec zaś cały katechizm. Przekładu 
swego wyuczył się na pamięć, i począł obchodzić 
wsie opowiadając tym sposobem Jezusa Chrystu
sa. Nauczanie jego , popierane cudami, wydało 
owoc obfity. Gorliwość nowych chrześcian była 
godną podziwienia; z narodu wylanego na wszy
stkie bezprawia uczynił lud świętych; wielu grze
szników zmieniło całkiem swe życie, a liczba nie
wiernych proszących o chrzest była tak wielką, że 
Ksawery strudzony niemógł wreszcie podnosić rąk 
swoich na ich polanie. Zachęcony pierwszym sku
tkiem poszedł do krajów sąsiednich, niemających
żadnych wiadomości 0 j ezazie Chrystusie; i do
czekał się w krótkim czasie z wielką pociechą 
serca swego, że mieszkańcy burzyli bałwochwal- 
nie, a natomiast budowali chrześcisńskie kościoły. 
Roku następnego udał się do królestwa Trawan- 
kory,_ gdzie w przeciągu jednego miesiąca w ła
sne mi rękami ochrzcił 10,000 bałwochwalców. W y
budowano w tym kraju 45 kościołów, a Franci
szek w swojćm sprawozdaniu dodaje, ze było to 
zachwycające widowisko patrzeć jako ci nowo-na- 
wrócei.i biegli na wyścigi do burzenia świątyń po

gańskich. Sława ś. Apostoła rozbiegła aż do o- 
statecznych kończyn Indyi, a ze stron wszystkich 
przybiegano zapraszać go do siebie, w celu ode
brania nauki i chrztu świętego. Ponieważ żniwo 
tak obfite było, wysłał Franciszek listy do Włoch i 
Portugalii, błagając o pracowników ewanielicznych. 
W  uniesieniu swej gorliwości pragnął, by dokto
rowie wszechnic E uropy stali się wszyscy Misyo- 
narzami. Późnićj udał się na wyspę M anar, Co
chin, M eliapur, M alakę, Molukę i Ternatę:_ nawra
cając wszędzie nadzwyczajnie wiele ludu, i zakła
dając w każdćm miejscu liczny kościół z nowo 
ochrzczonych. Trudności nie do uwierzenia, nie
bezpieczeństwa wszelkiego rodzaju, nieprzeszka- 
dzały mu do zbierania stokrotnych owoców. Nie
podobna nawet wyrazić to wszystko co znosić m u
siał w rozmaitych misyach; lecz w nagrodę ko
sztował pociech wewnętrznych. „Niebezpieczeń
stwa na które bywam narażony, tak pisze do ś. 
Ignacego, trudy które podejmuję w interesie Boga 
samego, są dla mnie niewyczerpanćm źródłem ra
dości duchowćj; nieprzypominam sobie bym kiedy 

yt życiu mojćm kosztował tyle słodyczy we-
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o* ’ iszenie Monitora obudziło żywo uczucie publi-' 
c ,e. i'onitor w części nieurzędowej doniósł, że
Cesarz z powodu rocznicy 2go grudnia odpuszcza 
ł’ .ę na którą p. Montalenabert skakany został, 
przez wzgląd na usługi jakie tenże oddał spra- 
vio 2go grudnia. Powszechny oklask przyjął to 
dowcipne ale złośliwe zarazem objawienie się ła
ski monarszój. Wszyscy przyznali że Cesarz na
der zgrabnie dał naukę niespokojnemu pisarzowi, 
rozjątrzonemu krasomówcy. Tylko stronnicy p. 
Montalemberta i jego bliżsi przyjaciele mogli być 
pomięszani wypadkiem, któren zdawał się kończyć 
epizod sporny nie polubownym ale upakarzającym 
zwolnieniem. Ale dziś rano obudził się Paryż no
wą niespodzianką. Znowu Monitor mu ją przygo
tował. Czytamy bowiem w części nieurzędowćj za
wiadomienie iż wczoraj p. Montalembert już po 
dowiedzeniu się o ła-ce Cesarskiój apelował od 
wyroku sądu policyi poprawczej. Trybunały roz
sądzą, (mówi Monitor), ten punkt prawny, wątpli
wy, czy skazany ma prawo po otrzyminój ła 
sce odwoływać się do sądu.

Nowego więc orzeczenia sądów, nowych za
razem epizodów spodziewać się nam wypada. J a 
kikolwiek obrot rzecz weźmie, można jednak 
W tem miejscu już teraz zrobić uwagę, która nie- 
jednemuby się bardzo przydała, a szczególnićj 
w Polsce, gdyby dowody jasne, nawet niezbite do
wody oczywiste były zdolne przekonać raz po
wziętą wolę przyganiania quand menie. Słyszałem 
Warszawian goszczących chwilowo w Paryżu, któ
rzy się na despotyzm rządu francuzkiego uskar
żali, i porównań prawdziwie śmiesznych dopu
szczali. Risum teneatis amici. Nie bardzo to musi 
być rząd despotyczny, kiedy pod nim takie jak 
p. Montalemberta toczą się process. Nie zapomi
najmy o tem że prawo które skazało, jest dziełem
samegoż skazanego, i motywa publiczne w czasie 
dyskusyi tegoż prawa przez dziś osądzonego obja
wiane, a przez dzienniki zagraniczne przytoczone, 
są najbardziój potępiającemi go argumentami. W ła- 
snem prawem osądzony, własnem zdaniem potę
piony jest p. Montalembert.

Rok temu życzyłem z powodu Nowego roku 
wszystkim bez wyjątku „dobrój wiary“ bo jój nie
stety bardzo na tym ś wiecie braknie. I  teraz z koń
czącym się rokiem przyjdzie mi podobno ponieść 
życzenia, bo zawsze ludzie temi samemi uczucia
mi dają się powodować. Nie bezstronny sąd w rze
czach, ale osobistość lub jakiś rodzaj że tak po
wiem kamaraderyi mają na względzie. Wolno było 
parowi Francyi z istniejącą władzą twierdzić że mu 
idzie o zasady. I  któż mu uwierzy ? Biją na rząd 
i ci którzy do wzrostu jego dopomogli i ci którzy 
wczoraj go jeszcze wielbili, zawsze niby ja 
ko przyjaciele swobód? I  któż im uwierzy? oni 
nawet niewiedzą co to prawdziwie swoboda. Sub- 
skrypcya na kanał suezki została o północy dnia 
3 0 g j listopada zamkniętą. Mówią że o wiele prze
niosła żądaną sumę. Nic w tem niema dziwnego, 
przedsięwzięcie jest doskonałą spekulacyą, będąc 
przytem arcypozytywnem dziełem ludzkości. Jak  
wiele zyskają na tem zbliżeniu stron odległych 
przez skrócenie drogi, inne narody,m ożna łatwo 
domyśleć się, czytając'ostatni artykuł Timesu, k tó
ren wyrzuty żółci i goryczy miota na dzieło pa
na Lesseps.

Konsystorz izraelski po długich naradach i roz
wadze, po zaciągnięciu także zdania ministrów 
sprawiedliwości i wychowania publicznego posta
nowił nakoniec zanieść skargę do sądów przeciw 
Unicerowi. Ciekawy będzie znowu proces tych 
dwóch sprzeczności.

Onegdaj odbyły się dwa pojedynki. Zawsze 
walczącymi byli żwawi pisarze Figura. Tą razą 
naczelny redaktor p. Yillemessant raczył_ wstąpić 
w szranki. Przeciwnikami byli dyrektorowie teatru 
du Palais Royal. P P . Plunckuett i Naquet z rc- 
dakcyi Figara bił.się jeszcze z p. Lucas. Z czterech 
walczących trzech otrzymało rany. Plunckett d ra
śnięty, Yillemessant i Lucas to jest Figaro ranie
ni daleko mocniój, ale nie z niebezpieczeństwem 
życia. Ciężki to zawód w dziennikarstwie rozśmie
szyć, zabawić i wyszydzić a nierozgniewać.

Była znowu rada ministrów w Compiegne. P o 
wrót Cesarstwa odłożony jeszcze do dni kilku, 
zapewne z powodu pięknój pory czasu którą się 
cieszymy. Mówią że Cesarstwo z pewnością przy
będą w przyszłą niedzielę do St. Cloud. Onegdaj 
odbyła się w katedrze starożytnćj St. Denis, z wiel
ką uroczystością installacya kanoniczna J . Emi- 
nencyi kardynała Morlot arcybiskupa paryzkiego

jako przełożonego kapituły Cesarskiój. Wielki 
kanclerz legii honorowój był obecny uroczystości 
a p. Contencin dyrektor generalny wyznań repre
zentował ministrów. Ins.allował w imieniu Ojca 
Śgo legat papiezki. Uroczystość była nader świe
tną, władze wojskowe i cywilne pospieszyły do
dać blasku tak ważnemu obrządkowi. Wiadomo 
że kapituła St. Dyonizego jest za obrębem jury- 
zdykcyi arcybiskupa paryzkiego. W ielka to była 
w Izbie panów walka za Ludwika F ilipa, kiedy 
ministeryum p. Guizot wywołało tę kwestyę i wy
stąpiło z bullą papiezką ustanawiającą a raczój 
wznawiającą instytucye St. Dyonizego. _ W  owym 
czasie obawiać się mogli U ltram ontam e, ażeby 
rząd mając kapitułę St. Dyonizego nie użył jój 
na korzyść Gallikanów.

P . Montalembert znalazł się w bardzo przykrem 
położeniu. Musiał uledz wyrsżnój woli Ojca Sgo, 
i nic niemógł powiedzieć przeciw bulli kanonicznej, 
a niemógł też jako przeciwnik Gallikanów bronić 
projektu ministeryalnego. A  jednak mówił za pro
jektem, mówił długo i bardzo dobrze. Był do
wcipniejszy i wymowniejszy niż kiedykolwiek, ale 
jak zeszedł z trybuny podskoczył co żywo p. Al
bert ówczesny wielki pieczętarz, i zabrawszy głos 
począł niweczyć wrażenie przez mówcę sprawio
ne. Mówiąc: „Głos p. Montalemberta i jego mowa 
może nas pozbawić 50 głosów, bąć pan lepiój 
naszym przeciwnikiem niż przychylnym projekto- 
wi“. Byłem świadkiem całój dyskusyi, pamiętam 
ten sam tryumf krasomówców.

Londyn 2 grudnia.
AN. Telegraf już wam doniósł o ułaskawieniu 

p. Montalemberta. W  domysłach nad powodami 
do wytoczenia tój sprawy, wszyscy prawie zapo
mnieli, że 2gi grudnia był za pasem. Telegram 
dzisiejszy dopełnia ten dram at, i zapewne każden 
będzie zadowolniony z szczęśliwego i pięknie prze
prowadzonego rozwiązania.

Przed nadejściem tój wiadomości, Times uwia
domił z polecenia, iż p. Montalembert jest prze
ciwny wszelkim na rzecz jego subskrypeyom w Anglii.

Dzisiejszy Times umieszcza list sir F . H ead, 
który broniąc Cesarza Napoleona, przedstawia go 
jako istną opatrzność Francyi, a p. Montalem
berta jako obrzydliwego demagoga. P . Head jest 
świeżo stworzony Baronet i autor dzieła o F ran 
cyi, w któróm najopaczniejsz^ stawia obrazy jój 
stosunków politycznych i spółecznych. Times 
w wstępnym swym artykule obraca w śmieszność 
jego list i dzieła, i powiada, iż wielka szkoda, 
iż Anglia nie może zrobić z Francyą zamiany i 
dać jój tak zasłużoną osobę, jak jest p. Head za 
potępionego Montalemberta.

Wczoraj odbył się dość liczny meeting pod 
przewodnictwem lorda M ajora, mający na celu u- 
tworzenie centralnego dworca kolei żelaznych w L on
dynie. Promotorem do tego dzieła jest interes kla
sy wyrobniczój, to jest ułatwienie robotnikom mo
żności mieszkania w zdrowych przedmieściach, co 
obecnie j est niepodobnóm dla wielu przez zbytnią 
odległość od fabryk w mieście. Oczywiście lord 
John  Russell nie opuścił tój sposobności i miał 
przy tóm mowę popierającą projekt, ale nikt z kla
sy którój dobro miano na celu, nie wziął udziału 
w zgromadzeniu. Zapewne jak  plan ten wykonany 
będzie, biedniejsi mieszkańcy znajdą ułatwienie, 
ale co się zdaje pewnym, że akcyonaryusze na 
tóm źle nie wyjdą, a zwłaszcza taki p. Pearson, 
który już znaczny majątek zrobił przy zakłada
niu kolei żelaznych.

Niejaki p. Crawford, były gubernator w Sin
gapore, wyprawił w L eeds, lecture w obronie 
handlu opium, co wywołało z różnych stron od
powiedzi i zaprzeczenia, i wykazało niektóre cie
kawe szczegóły. Dziewiędziesiąt lat temu Anglia 
wprowadzała rocznie 200 pak opium do Chin, 
gdzie uprawa maku surowo zakazaną była. Od 
r. 1814 handel ten ciągle wzrastał, a od r. 1831 
zwłaszcza w nadzwyczajnój progressyi. W  r, 1831 
wywóz opium do Chin był 18,760 pak, w 1849 
był już 49,870, a w ubiegłym roku 76,300. S tra
szny to wzrost, pomnąc, że opiera się na sze
rzeniu zabójczego nałogu. Rząd chiński od po
czątku potępił ten przywóz i ponawiał ciągle za
kazy, ale cały handel odbywał się tylko na dro
dze przemytniczej. W alka między chciwością an
gielską, a sprawami krajowemi, doprowadziła do 
wojny- Wynikły z niój traktat pokoju zawarował, 
że ju ż  przemycania nie bidzie. Konsulowie angiel
scy mieli nad tóm czuwać, i każden statek prze

mytniczy miał uledz konfiskacie. Piętnaście lat u- 
płynęlo a przemytnictwo wzrastało i z 30,000 do
szło do 76,000 pak. Wszystko to się działo pod 
oczyma konsulów angielskich, nie było wypadku, 
aby gdzie który uwiadomił władze chińskie o 
przemytnictwie lub temu zapobiegł, ale też wiel
kie jest ubieganie o posady konsularne na wy
brzeżu chińskiem. P . Crawford nazywa ten handel 
„owocem kapitału i przedsiębiorstwa aDgielskiego“ 
i utrzymuje, że zapobiedz mu jest niepodobnóm. 
Na dowód swego twierdzenia powiada . ż j  aby za
kazać uprawę maku, trzebaby ten zakaz uczynić 
powszechnym, a wtenczas ziele to byłoby straco
ne jako lekarstwo, a potem dodaje, że gdyby 
Anglia zaniechała tego handlu , amerykańscy prze
mytnicy całyby zysk z tego mieli. W  końcu mo
ralnej tój lecture p. Nunnely dziękując p. Craw
ford oświadczył, że ani można marzyć o'zniesie
niu handlu opium, a zwłaszcza w czasach w któ
rych żyjemy. Słowa te podobno, były jedynie 
sprawiedliwe i szczere z całego wieczora gadaniny.

Podczas ostainiój burzy zatracił się okręt „Bom- 
bay“, wiozący do Indyj oddziały rozmaitych puł
ków tam się znajdujących. Na pokładzie jego znaj
dowało się sześciu oficerów i do 400 ludzi naj- 
więcój jeźdźców. Ostatnią wiadomość o tym nie
szczęśliwym statku przywiózł kapitan innego o- 
krętu który go zdybał z zgruchotanemi masztami 
i w najnieb zpieczniejszym stanie.

Sir John Inglis, waleczny obrońca Lufenowa, 
opuścił 29go t. m. Anglią w powrocie swoim do 
czynnój służby w Indyach.

Policya w Dublinie zakazała lektury p. Ga- 
vazzi. Jest to zbiegły włoski m nich, który zostaw
szy protestantem żyje z prelekcyj swoich przeciw 
katolicyzmowi.

Nowy wypadek poparzenia przez zajęcie się 
sukni, zdarzył się w Brighton. Ofiarą jest Miss 
P lunkett, córka lady Louth i niema nadziei utrzy
mania jej przy życiu.

Pocztą z 24go z. m. dowiadujemy się z Caro- 
grodu, że intrygi wszczęte nie powiodły się, i że 
Sułtan oznajmił stanowczo swoją wolę utrzymania 
obecnego gabinetu, mianowicie Mehmeda Ali 
w admiralicyi.

tyle pociech duszy tak czystych, I ców, aniżeli w Saxumie przez rok cały. Zostawi- 
nieprzerwanych, że znoszą uczucie wszy nowych tych chrześcian pod kierunkiem mie-
—l “ - - - któren ~ -

w nętrznych, 
tak słodkich
cierpień cielesnych.11 Wśród tych rozkoszy nie
biańskich, udzielanych irm często bez miary, bła
gał dobroci bożój, by miarkowała ich zbytek wo
łając: „D osyć, P an ie , dosyć.«

S. Franciszek Ksawery, którego gorliwość ża
dnych nieznała granic, wsiadł na 0jcręt by popły
nąć do Japonii i przybył 1549 r. do królestwa Sa- 
xumy. P rzy  pomocy jednego Japończyka, którego 
nawrócił w la d y i ,  przełożył ns język tego kraju 
skład apostolski i wyjaśnienie każdego artykułu. 
Uzyskawszy posłuchanie u króla, otrzymał od nie
go pozwolenie opowiadania Wiary. Nawróciła się 
wielka liczba mieszkańców, lecz zamąciła się wnet 
jego radość, bo doznał prześladowania ze strony 
Bonzów, czyli kapłanów tego kraju. Udało się im 
że zniechęcili króla przeciwko niemu. Z tamtąd 
poszedł do F irando, stolicy innego małego króle
stwa. Mile przyjęty przez panującego, uzyskały po
zwolenie głoszenia Jezusa Chrystusa w całem jego

ęaństwie. Skutek opowiadania był nadzwyczajny. 
7 dwudziestu dniach więcój nawrócił bałwochwal-

syonarza, m oren mu tam towarzyszył, udał się 
w drogę do M iako, stolicy głównój całój Japonii. 
Przeszedł przez Amangucyum, w któróm pano
wało niezwykłe zepsucie obyczajów. Nauki jego 
nieodniosły żadnych skutków: doznał sam nawet 
obelg i zniewagi.

Przybywszy do Miako *) nielepiej był słucha
nym i ujrzał z boleścią ze umysły całkiem niebyły 
usposobione do przyjęcia prawdy; powrócił prze
to do Amangucyum, a gdy spostrzegł, że powierz
chowne jego ubostwo naj więcój raziło mieszkań
ców tego miasta i było przyczyną, że g 0 nieprzy
jęto u dw oru, zauważał iż stosować mu się wy
pada do przesądów k ra ju , przedstawił się przeto 
z całą okazałością i orszakiem nakazującym posza
nowanie, przyczóm ofiarował królowi podarunki, 
za pomocą których uzyskał oniekę jego, i pozwo
lenie opowiadania Ewanielii. Ochrzcił trzy tysiące

Stambuł 19 listopada.
(K.) Polityka francuzka względem Turcyi ma 

dziś drogę wytkniętą, cel widomy: idzie doń o- 
twarcie i śmiele bez względu na interes ościennych, 
krzyk zagrożonych niechęci, zazdrość, niedowierza
nie i opór tych, którzy od pół blisko wieku, przy
wykli bez Francyi, a często i mimo Francyi roz
wiązywać sprawy Europy.

Niedawno jeszcze polityka ta była odbiciem się 
wewnętrznój n iem o cy , c h w ilo w y ch  zapędzań się 
n ie  w ty m  sam y m  k ie ru n k u , p o d c h m ie lo n y c h  za - 
chciałek i junakeryi, co fan ia  się i sk ru c h y  p o  t r z e ź 
wemu, dziś nosi ona na sobie piętno wzrosłój po
tęgi cesarstwa, silnego rządu i obmyślanego syste- 
matu, dziś nie tylko nie lęka się ona przewidzia
nych, nie dziś to jutro zajść i sporów, ale radaby 
widzieć je  wywołane przez cudzą niezręczność, je 
żeli nie przyspieszone samym ciężarem wypa
dków.

Sposób w jaki zmieniający się często ambasa
dorowie Francyi przyjmowali swoje stanowisko, 
zachowanie się ich, koniec karyery, porządek na
wet wjakim następowali, jeden po drugim, dadzą 
wydatny choć na małą skalę obraz hartowania się 
sił Francyi i odpowiedniego rozwoju jój polityki.

Odurzony niespodziewanym tryumfem, muzyką 
własnych frazesów, a ciśnięty opinią wszechwładną 
obrońców barykad, p. Lamartine odwołał ze Stam
bułu dyplomatę z rzemiosła i z a s tą p ił  go jenera
łem Aupick. Rząd adwokatów odziewając wysłań
ca swego skórą lwa, chciał się był popysznić 
chwilową trwogą tych, którzy nie ośmielą się do
tknąć kłów ani pazurów, chciał pochlebić rozor 
choconój Francyi, która niedostrzegła w pierwszój 
chwili, że groźny król pustyni obłaskawiony był 
oddawna za szklanną wystawą przekupnia futer.

Jenerał Aupick spostrzegł łatwo, że wyprawio
no go do Stambułu jedynie, by się uchronić od 
wojny i że mimo łagodnego usposobienia nowego 
posła dla wszelkiój pewności, przyczepiono mu 
drewnianą klingę do złoconój rękojeści. Jenerał 
Aupick nie mógł puszczać się na awantury—przy
ją ł wybornego kucharza, artykuły kuchenne wy
łącznie sprowadzał z Odessy, ubierał się w kape
lusz kwakierski, zaprzestał czernić wąsy j zapuścił 
długie włosy, comme les pares nobles du Theatre

Franęais. Za udawanie straszydła na wróble i od
grywanie nie trudnój roli Alcyda przed ulicznika
mi Paryża, płacono mu lepiój niż Talmie, bo prze
szło 100,000 fr. rocznie.

Rewolucyjne rządy nie nakładały innych obo
wiązków na zrezygnowanego reprezentanta, ale dla 
zaspokojenia własnego sumienia, zapragnął jenerał 
Aupick przyodziać się z czasem w poważne szaty 
wynalezionego niby przez siebie politycznego sy- 
stematu i począł recytować za swoje ustępy z tek 
Brighta i Cobdena nie spostrzegając, że słuchacze 
uśmiechali się z nowój manii staruszka, któremu 
nie wolno było wydać paszportu bez odniesienia 
się do biór paryzkich, mówić o polityce, chyba 
z ministrem miast Hanzeatyckich, a który nie wa
hał się ani chwili gdy chodziło o wydawanie Re- 
syi protegowanych francuzkiego rządu.

Domniemywane szlify zacnego jenerała repre
zentowały z zadowolnieniem powszechnem repu
blikę. Był on więcój niż uprzedzającym dla pana 
Fitowa, przysłuchiwał eię z uwagą dysertacyom 
filozoficzno-politycznym sir Stratforda Canning, 
pozwalał nawet sobie czasami (by zaskarbić wzglę
dy ostatniego) przyjmować tylnemi drzwiami lu
dzi, których rodowody nie były wciągnięte w u- 
rzędowe akta kancelaryi.

W  sprawach trudniejszych dawał zazwyczaj ra
dy zbawienne. Podczas gorącój kwestyi wychodź- 
twa 1849 gorszył się ich niegotowością do po
święceń dla publicznego dobra, i dziwił się czemu 
sami z siebie nie zażądali powrotu do rodzinnój 
ziemi. A  kiedy mówiono o procesach i bitkach 
pomiędzy duchowieństwem katolickiem i greckiem 
w Jerozolimie, radził, by połączonemi siłami ude
rzyli raczój na wspólnych nieprzyjaciół.... żydów!

Pałac Francyi położony między ambasadami 
Anglii i Rosyi, pozwalał jenerałowi Aupick zaj
mować stanowisko pośrednie, wśród tych ostate
cznych krańców polityki na Wschodzie. Dla przy
wrócenia pacyficznój barwy misyi, wyprawił on 
z Turcyi oficerów przydanych do jego boku i spo
dziewał się pędzić długie i spokojne dni w Stam
bule, gdy na zastąpienie godnego weterana zjawił 
się tu margrabia de Lavalette. W  każdym razie 
p. de Lavalette był stósowniejszym reprezentan
tem dla ożywionego Bonapartyzmu, niż znany 
z sympatyj orleańskich jenerał Aupick. Imię no
wego ministra przywodziło na myśl tradycye sta
rego cesarstwa, jakieś pobożne wędrówki po cmen
tarzach przeszłości, a powierzone mu miejsce 
świadczyło o niedalekich już nagrodach za cier
pienia przodków.

P. de Lavalette był to exzdobywca serc niewie
ścich, który przeżywszy długie lata na polach cy
pryjskich, spostrzegł się, że nadszedł czas szuka
nia laurów gdzie iudziój— naprzykład wśród ściań 
gabinetów. Bogaty, mniój bojaźliwy, niezniewolony 
o g lą d a ć  się na pensyę ambasadora, obchodził 
on z polityką jak  markizy w romansach z zako- 
chanemi księżniczkami, z kułakiem na biodrze 
z oczyma ku czterem stronom świata. Hałasu się 
nie lękał i podejrzywał on, a może i wiedział, że 
zucono go do Stambułu, comme un ballon d'essai 
i że ci sami co zachęcają go do wydzierania się 
naprzód, poświęcają go bez namysłu w razie po
trzeby. Ale hałas mógł posłużyć margrabiemu do 
zwrócenia uwagi; wierzył on w gwiazdę co wscho
dziła nad Francyą, liczył na późniejszą wdzięcz
ność, a przytem rola, którą mu powierzono odpo
wiadała jego usposobieniom rzutkim i głowie. 
W krótce spostrzegli się Turcy, że pan de L ava
lette nie prowadzi się rozsądnemi maksymami po
przednika, ale nauczeni doświadczeniem nie śmieli 
ufać, by chwilowa ta zmiana była rękojmią nowo 
przyjętego systematu. Po  krótkiój przejażdee do 
Paryża minister Francyi wrócił ambasadorem. P o 
wierzona rękom jego dyplomatyczna buława, mia
ła być wróżbą spodziewanych zwycięztw na po
lach wschodniej polityki, a studziałowy „Charle
magne”, który niósł p. de Lavalette groźnym he
roldem tulofiskiój eskadry.

Podniosły głos młodego cesarst va, przypomniał 
na chwilę stare czasy monarchii Ludwika X IV , 
dla orła swego domagając się miejsca, które dwu
głowy ptak od wieku już był zajął w Stambule. 
Ale nieszczęściem walka o pierwszeństwo z Rosyą 
skryła się po za jawny spór o monopol opieki
nad cudownemi miejscami Ziemi Świętój a Tur-
cya pomiędzy młotem a kowadłem, po firmanaoh 
utwierdzających przywileje Francyi, wydawała znów 
firmany na korzyść Rosyi.

Z b y tn ia  przebiegłość polityki francu^mj nieprzy-

*) Miako miasto znakomite pod względem nank w Japonii, 
(miejsce przebywania Dairi albo naczelnika duchownego.

osób w tó m  mieście, a sk u te k  ten pomyślny na
pełnił go pociechą.

Z Amangucyum poszedł do królestwa Bungo, 
którego panujący pragnął usilnie poznać go. Za
wstydził w publicznój rozmowie Bonzow, którzy 
dla pobudek osobistych stawali mu wszędzie na 
zawadzie. Nawet z pośród n kh  nawrócił niektó
rych. Nauki jego publiczne i rozmowy prywatne 
poruszyły lpd; przychodził do niego tłumem żą
dając chrztu. Sam nawet król był przekonanym 
o prawdziwości chrześciaństwa; lecz namiętność, 
której hołdował, przeszkadzała mu natenczas przy
jąć go. Nieco później dopiero Wspomniał sobie na 
nauki udzielane mu przez Ksawerego, zrzekł się 
swego nierządnego życia, i przyjął chrzest. P rze
pędziwszy blisko półtrzecia roku w Japonii, uczuł 
się mąż święty partym żą.dzą głoszenia Chrystusa 
Pana w Chinach; a luboć Wstęp do tego obszer
nego państwa był surowo Wzbronionym każdemu 
obcemu, przemyśliwał przecież ciągle nad wyko
naniem swego zamysłu. Tysiące przeszkód stawa
ło w drodze; doznawał trudności wszelkiego ro
dzaju; lecz żadne niezdołałygo wstrzymać. W y

trwałość doprowadziła go nakoniec na wyspę Sak- 
halian, położoną blisko M akao, po stronie Chin.

Mądrość przedwieczna pobudza niekiedy słu<d 
swoje do zamiarów które żadnego niemają mieć 
skutku, by przyjąć dobre ich chęci za czyny i za
te nawet wynagrodzić. S. A postoł, właśnie gdy
już miał wszelką nadzieję dostania się do Chin, 
zapadł śmiertelnie, a opusZCZ0ny od wszelkiej ludz
kiej pomocy po dwunastu dniaoh umarł w czter
dziestym szóstym roku życia swego. Zakopana go 
nad brzegiem , i zasypano niegaszonem wapnem, 
by iak najrychlej zniszczały zwłoki jeg o , a kości 
do Indyj przenieść można było; lecz znaleziono 
po dwóch miesiącach ciało jego tak świeże, tak 
zupełne jakby człowieka żyjącego, a nawet odzie
nie całkiem nieuszkodzone. Przeniesiono je  przeto 
do G oa, i złożono w kościele ś.P aw łaz  czcią przy- 
11 da*1̂  fffobie jego działy się niezliczone

X . M. S. S.
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ru , obróciły się przeciw samej Francyi. Turcya 
posądzała Francyę o bojaźliwość i pomimo gorą
cych chęci nie rzuciła się na jćj stronę, lękając 
się by w końcu sama opuszczoną nie ujrzała się.

Państwa katolickie stawały się obojętne w kwe
sty i katolickiej, która w dalszem rozwinieniu mia
ła się pokazać czysto franeuzką. Anglia nie wi
działa miejgca dla swej chorągwi wśród beju po
między obcymi jej pryncypiami, z których każde 
czepiało się Turcyi, zamiast wyzwać do walki 
rzeczywistego przeciwnika. Francya z własnej wi
ny ujrzała się samotną, wyrzekła się uzyskanych 
początkowo przerogatyw, katolicyzm Francyi uko
rzył się przed schyzmą moskiewską i ta ostatnia 
otrzymała pole bitwy. Dobra wola Turcyi nieprzy- 
dała się na nic. Mocarstwa niepodejrzane o ser
deczność względem Moskwy, nie mogły dać się 
prowadzić przeciw niój po ciasnym szlaku, który 
im wskazywał nieszczerze palec polityków cesar 
stwa.

Jak  sznurek młodego maehinisty ściąga zbyt 
wybujałego papierowego latawca, tak wysoka ręka 
z Paryża odwołała ze Stambułu p. de Lavalette 
obarczonego brzemieniem grzechów nabrojonyo 
przez twórców chwiejącego się planu, a nie przez 
wykonawców jego.

Moskwa zaczepiona w stanowisku silnem, je 
dnym zaczepnym zwrotem, powetowała chwilowe 
straty, pomściła poniesione szv anki i zmusiła F ran
cyę do uznania za prawne zajmowanego przez nią 
(Moskwę) stanowiska.

Francyi trzeba było czekać cierpliwie na nową 
sposobność, by wciągnąć sprzymierzeńców do chy
bionej raz realizacyi; trzeba było roztropności 
węża, jeżeli nie chytrości lisa, by uśpić obudzoną 
nieufność, obrażoną miłość własną, by przywabić 
przeciwnika na niebezpieczne pole, na którem do 
piero co sama klęskę poniosła.

Na figuranta tego rodzaju reprezentacyi wybra
no p. de Lacour. P . de Lavalette. dzielny w ata
k u , lecz cofający się z groźbą na ustach, popadł 
w chwilow ą niełaskę i wegetował w nićj dopóki 
rozpalona wojna nie dozwt liła rządowi Francyi 
nagrodzić krzesłem kurulaem zawodów niefor
tunnego dyplomaty.

Nie chcąc zbytecznie listu przedłużać odkładam 
resztę tego przedmiotu do następnego listu.

W iedeń 6 grudnia. Dzisiejsza Gazeta Wiedeń
ska zdaje sprawę ze stanu procesu Montalembei ta, 
żadnych nad nim nie czyniąc uwag; jedynie mó
wiąc o żądaniach jakoby stawionych przez Francyę 
Szwajcaryi (p. Czas wczorajszy) w te słowa się od
zywa: „Zajścia dni upłynionych dają nam pozwo
lenie wyjścia z zwykłej naszćj oględności i przyj- 
mowa".'2 wiadomości tegonawetrodzaju. Odpowie
dzialność spada na tych którzy je naprzód przyno
szą i na twórców obecnego stanu rzeczy, którzy jak 
to już niedawno powiedzieliśmy, drzwiami i oknami 
wpuszczają nowiny“. Oester. Volksfreundbiorąc mia
rę z ostatnich wypadków, dowodzić się stara, prze
puszczając każde z państw głównych europejskich 
przez swój kamień probierczy, że Austrya sama 
jedna zdoła Europę utrzymać nad przepaścią zgu
by Francya pozbawiona wszelkiej podstawy histo
rycznej, miota się bez wypoczynku; Anglia kłóci 
Europę dla zarobku, Prusy gonią za ideałem; Ro- 
sya pozbawiona wewnętrznej mocy (kolos na gli
nianych nogach;) niema odpowiednich środków do 
celów; inne państwa drobne albo pracują tylko na 
własne utrzymanie, albo chwiejące się. Po tym ry
czałtowym wyroku przychodzi kolej na Austryę i 
historyczne dowody, że ona zawsze i wszędzie bro
niła prawa i jedynej podstawy konserwatywnej, re-
ligii. Volks freund używa zwykle religu za środek, 
za taran polityczny, którym wali w mury nieprzy
jacielskie. Rzadko znalesć dziennik, któryby miał 
słabsze zasoby a większe pretensje.

W ł o c h  y .
Wspomnieliśmy już, że w Rzymie przytrzymano 

niedawno pewną liczbę listów, z których się wyka
zać miało, że mnóstwo ajentów francuskich uwija 
się po Włoszech. Dziennik angielski Continental Re
view donosi o tem również z Paryża, i  takierni 
szczegółami, iżby mu zupełnie wierzyć należało, 
gdyby nie t o , że sam nieufając zbytnie swojemu 
korespondentowi, nie chce wszystkiemu temu wie
rzyć, po mu tenże donosi. Obwarowawszy się tern 
zastrzeżeniem, powtarzamy ważniejsze okoliczności. 
Od dawna już, mówi on, wielu ajentów nie będą
cych w związku z dyplomacją urzędową, pracowa
ło we Włoszech nad planami przypisywanemi ce
sarzowi Napoleonowi. Do nich należy przedewszy- 
stkiem hr. Orense senator sardyński i przyjacie 
z młodych lat cesarza, hr. Pepoli w Rzymie, kre
wny cesarski i wielu zwolenników Murata w Nea
polu ; świeża również podróż księżnój Matyldy po 
Włoszech miała tenże sam cel. Kif dy. niedawno 
Wpadły rządowi papieskiemu w ręce jakieś papie- 
ly wyjaśniające czynności ajentów francuskich, kar
dynał Antonelli sekretarz stanu, pokazał takowe 
posłowi francuskiemu księciu Grammont, i żądał 
stanowczego tłumaczenia. Książę wyraził zadziwie
nie swoje i zapewniał, że rząd francuski nie wie 
nic o tych zabiegach; kardynał prosił więc posła, 
aby odpis tych papierów przesłał cesarzowi, i aby 
Uzyskał formalne wyparcie się tych zabiegów, któ
re rząd francuski kompromitują. Poseł przyrzekł 
Uczynić zadosyć temu żądaniu. Upłynęło jednak kil
ka tygodni) a oczekiwana z Paryża odpowiedź nie- 
nadeszła; wszystkie zaś dalsze nagabywania zestro
iły kardynała pozostały bez skutku. Dwór rzymski 
coraz przeto wiecćj tracił zaufanie. Zwrócił się więc

mi francuskiemi i to porozumiewanie się rządów 
włoskich dało powód do pogłoski o związku państw 
włoskich. Od tćj chwili dwór papieski coraz na
tarczywiej nalega na usunięcie wojsk francuskich 
z Rzymu. Gdy kardynał Antonelli bardzo żywo prze
mówił w tym względzie do jenerała Goyon, ten 
odrzekł, że wojska francuskie nie mogą wprzód 
wyjść z Rzymu, dopóki nie będą dla nich gotowe 
koszary w Civita-vecehia, na wykończenie których 
brakuje funduszów. Wieleż potrzeba na to— zapy
tał kardynał.—Najmniej 50,000 koron rzymskich— 
odpowiedział jenerał.—Będziesz je pan miał, choć
by mi przyszło dać je ze swego. Proszę wydać na
kaz przyśpieszenia robót. Na to miał jen. Goyon 
oznajmić, że trudno będzie wykończyć roboty przed 
r. 1860. Do tego jednak czasu zajść może nieje
dno, co nowy da powód do zatrzymania w Rzy 
mie załogi francuskiej.

Dziennik powyżej wzmiankowany nie przestaje 
jednak na wykryciu tych tajemnic i mówi o po 
dziale Włoch, o czem już wspominał paryski ko 
respondent nasz w N. 278 Czasu.

W. Ks. Konstanty, jak donosi Kor. Austr. z Tu 
rynu z d. 4go b. m. przybył tam 3go wraz z swo 
ją żoną. Książę Carignan syn króla, wyjechał na 
spotkanie gości do najbliższćj stacyi. Wieczór było 
widowisko teatralne dworskie. Listy z Cagliari 
z 22go listopada donoszą > rozbiciu się na brze
gach wyspy Sardynii angielskiego okrętu kupieckie
go „Geanitter44 kap. Cahler, płynącego z Rochester 
do Konstantynopola z żelazem. Większa część osa
dy okrętowćj zginęła.

Uniom zamieściła gwałtowny artykuł przeciw 
dziennikom francuskim, gdyż niektóre z nich nieidą 
jeszcze zdaniem jćj dość naprzód; mówi ona, że 
gdy wiele dzienników francuskich przeszło w ręce 
bankierów, lub też pod wpływem ich zostaje, wy
pada im na termin likwidacyjny dawać artykuły 
kojące obawę. Igrają one z ogniem— mówi Unio- 
ne a sam w łaśnie tak niebezpiecznie się bawi. Niz- 
zardo mówi, że admirał Putiatyn, który pośredni
czył traktat rosyjsko-chiński, odjechał z Compićgne, 
gdzie u Cesarza bawił, do Nizzy, mając się roz
mowie z W. ks. Konstantym w celu rozprzestrze- 
Z T  ^ ndlu rosyjskiego na morzu Śródziemnom. 
W Genui przyszło do bitki między majtkami ro- 
syjskiemi a pospólstwem.

Listy z Neapolu donoszą o nowym wybuchu 
Wezuwiusza; według tego jak lawa toczyć się za
czyna, Portici i Resina są zagrożone.

JCW. Arcyks. Karol Ludwik przybył do Rzymu 
27go listopada. Spodziewany jest tam również król 
pruski, a przynajmniej waha się między Nizzą a 
Rzymem. W e Florencyi chce zabawić dwa tygo
dnie. Papież miał podobno króla zaprosić do Rzy
mu. Nowo mianowany poseł Stanów Zjednoczo
nych w Rzymie p. Stokton złożył Papieżowi swoje 
bsty wierzjtelne, a dotychczasowy pełnomocnik p. 
Oass, złożył listy odwołujące go z posady.

Księstwa Naddunajskie.
Opisując niedawno stan rzeczy w Księstwach Nad- 

dunajskieh i kroki obu Kajmakamij tymczasowych, 
wołoskićj i mołdawskiej, (patrz Czas z 28go listo
pada) donieśliśmy o sporze między tryumwirami 
składającymi Kajmakamię mołdawską, w skutku 
którego jeden z członków tćj Kajmakamii Stefan 
Katardżi przesłał do Porty protestacyę swoją prze
ciw czynnościom kolegów i rozporządzeniom przez 
Kajmakamię wydanym. Krok ten Stefana Katardżi, 
rozszerzający Porcie pole wpływu w sprawy moł
dawskie, był bardzo źle widziany przez stronnictwo 
narodowe. W  skutku tej protestacyi komisarz suł- 
tański przysłany dawnićj z hattiszeryfem sułtańskim 
instalującym Kajmakamię i przebywający dotych
czas w Jassach, otrzymał od wielkiego wezyra na
stępującą notę z poleceniem, by ją przeczytał Kaj- 
makamom:

„Rząd sułtański otrzymał doniesienie, iż Kajma- 
kamia popełnia czyny będące pogwałceniem rozpo
rządzeń zawartych w flrmanie sułtańskim oraz u- 
stawy organicznćj, którćj moc trwa jeszcze pod, 
czas stanu przechodowego i tymczasowego. Kajma- 
kamia jest zawezwaną, ażeby się stosowała ściśle 
do litery i ducha lirmanu. Zmiany przez nią czy
nione całej masy urzędników', są właściwie prze
ciwne przepisom firmanu. Dla powzięcia jakiegokol
wiek ważnego postanowienia, potrzebna jest jedno- 
m n  n Zgoda wszystkich członków Kajmakamii.
.. eh sfronniczy i wszystko co może wywołać 

s'my ruch w kraju, pociąga do wielkićj odpowie
dzialności kajmakamów w ogóle i każdego urzędni
ka w szczególe. Zastosowanie konwencyi, wyjąwszy 
jedynie tego co się odnosi do wyborów, pozosta
wione winno być przyszłemu księciu. Odczytasz no
tę niniejszą Kajmakamom.44 

, ajmakamia mołdawska dała następującą krótką
w t  m*sarzowi odczytującemu tę notę;

„Wiemy że posłannictwo twoje zasadzało się na 
wręczeniu nam hattu sułtańskiego. Innego posłan
nictwa twojego nie znamy, i udzielone nam pi
smo możemy uważać jedynie za wyraz twoich 
osobistych przekonań41.

Odpowiedź ta niepotrzebuje komentarza. Co się 
zas tyczy uwagi w nocie wezyra, że zmiana urzę
dników przechodzi atrybucye kajmakamii tymcza
sowej, dziwi nas, że tćj uwagi nie zrobiła Porta 
kajmakamii wołoskiej, która jednem rozpędzeniem 
usunęła wszystkich prefektów w Wołoszczyznie, 
podejrzanych o sprzyjanie ..Zjednoczeniu44 i księciu 
Aleksandrowi Ghice.

żytności po czasopismach zagranicznych, K om isya centralna wie
deńska czuw ają /a  nad zachowaniem pomników i zabytków  bu
downiczych nadesłała tutejszój K om isyi w ystaw y oświadczenie 
żywoj radości z dokonania tak  pożytecznego d la nauki dzieła, 
W  czasopiśmie „M itthcilungen44 będącćm organom rzeczonćj ko
misyi centralnej, w zeszycie styczniowym  na rok  przyszły ma 
być umieszczone sprawozdanie o w ystaw ie krakowskiej ozdo
bione drzeworytam i ważniejszych przedmiotów, pióra D ra  E i- 
te lb erg era , profesora uniwersytetu w iedeńskiego, który bawił 
czas jak iś  um yślnie w tym celu w Krakowie.

Towarzystwo przyjaciół nauk w- Poznanin dowiedziawszy się 
o zakładaniu w Krakowie M uzeum starożytności (k tóre ja k  p i
saliśmy mieścić się będzie tymczasowo w domu p. Paw ła P o 
piela konserw atora zabytków budowniczych), oświadczyło się 
z chęcią ofiarowania do tegoż M uzeum wszystkich dubletów 
jak ie  posiada, tudzież odlewów z celniejszych zabytków.

z przyjemnością prawdziwą możemy donieść, że zam knię
cie tutejszój W ystaw y Starożytności naznaczone na d. l ig o  
b. m., odłożonem zostało do późniejszego czasu , z powodu, iż 
publiczność nietylko nieprzestała jój zwiedzać, lecz owszem co
raz liezn ój przybywa dla oglądania je j. G ospodarze wystawy, 
k tórzy poświęcają czas swój tem u dziełu, jako też szanow ny 
właściciel lokalu i osoby k tó re  p rzyjęły  na  siebie poręczenie za 
całościąprzedmiotów nadsyłanych, zasłużyły sobie na wdzięczność 
k tp rą im temi kilkom a słowy nateraz w im ieniu publiczności 
składamy.

— z M aczek gdzie jes t graniczna stacya kolei żelaznćj je 
ździ się teraz nie koleją żelazną do K rakow a, lecz p o cz tą , a l
bowiem wyjechawszy z M aczek ex trapoczta  na Olkusz i K rze
szowice, sta je  się w Krakowie w godzin 4 1, ,  gdy tymczasem 
koleją żelazną krakow ską należącą do dyrekcyi kolei północnej 
Cesarza F erd y n an d a , jedzie się z M aczek do Krakowa od rana 
do wieczora! Rzecz zapewne trudna do uw ierzenia, a  jednakże 
prawdziwa. B iedni podróżni koleją żelazną jadący, wyczekiwać 
muszą po k ilka  godzin na stacych, póki ich nie zabierze z so
bą pociąg wiedeński. T en sam los spotyka jadących z P ru s do 
K rakow a lub do P ru s  z Krakowa.

Parow iec „Ind ian  E m pire14 k tóry  odbywa podróże między 
K anadą a  Irlan d y ą , wypłynąwszy 3 Igo  października z A m ery
k i, ciężką odbył przeprawę. O krę; ten  miotany burzą, tak  długo 
błąkał się po O ceanie, że mu wreszcie wyszły wszystkie węgle, 
a  miał jeszcze 350 mil drogi do Irlandyi. K apitan próbował 
użyć żagli, lecz mu w iatr n ie  sp rzy ja ł, i od l i g o  do 2 Igo  li
stopada zaledwie o 50 mil zbliżył się ku  brzegom irlandzkim, 
a  dalej nie mógł posunąć się , bo w iatry  miotały okrętem  ku 
północy i południowi, gdy tymczasem kierunek drogi by ł ku 
wschodowi. Zaczęło też już  zbywać na  żywności, tak  iż podró
żni i majtkowie skazani byli n a  skrom ne racye. Żaden okręt 
nie zbliżył się o ty le , aby  pom ocy jego  m ożna było zażądać. 
W tedy kapitan chwycił się ostatniego środka ratunku. K azał 
rąbać pomosty okrętowe, maszty i wszystkie drzewo jak ie  tylko 
dało się wyjąć z okrętu bez wielkiego nadwerężenia g o , a  do
dając do tego bawełnę, k tó rą  by ł okręt ładow any, palił niemi 
pod kotłami i szczęśliwie przybił 26go listopada do Broadha- 
ven w Irlandyi.

SPR A W O ZD A N IA
z  posiedzeii sądu krym inalnego w Krakowie.

D n ia  3go g rudnia  sta ło  przed sądem ośmiu obwinionych, któ- 
rzy już  to kom binując się w tow arzystw ie, już  to  pojedynczo, 
Bześciu dopuścili się czynów zbrodniczych w przeciągu jednego

C z y n  p i e r w s z y .  J a n  S. i W ojciech P . z Jankow ie, gdzie 
w okolicy jak o  złodzieje zasłynęli, wybili w m aju r. 1855 w nocy 
drzwi do stajni A ntoniego B , w łościanina w B obrku, i ztam tąd 
dwie krow y wyprowadzili. Jedną z nich sprzedali swemu niegdyś 
wspólnikowi, F ranciszkow i W ., z którego właśnie nam ow y kra
dzież tę popełnili; d rugą zaś zabili w lesie , atoli spożytkować 
jój niezdołali, bo ich od łupu odścigano.

W szyscy trzój do winy się przyznali.
C z y n  d r u g i .  Powyżój wspomniony Ja n  S. m iał grunt, k tó 

ry na  pokrycie długu windykowanego przez wierzyciela staro- 
zakonnego, w dzierżawę 31etnią w drodze egzekucyi staroza- 
konnem u Pinkusow i S. oddany został. Ten ostatni ośw iadczył J a 
nowi S .,  iżby go do wspólnictwa posiadania g run tu  przypuścił, 
gdyby tenże m iał pieniądze, a  mógłby przyjść do nich, skoroby 
okradł zamożnego włościanina, Ja n a  W . w M entkow ie, sk ra
dzione zaś rzeczy żeby temuż Pinkusowi oddał. J a n  S. idąc za tą  
radą arendarza, zmówił się na tę  wyprawę z w iernym i tow arzy
szami swymi, to je s t,  z powyżój wspomnionym W ojciechem  P ., 
tudzięż W incentym  T . i A ugustynem  O. W  nocy poszli więc do 
kom ory Ja n a  W .,  a podtenczas gdy dwóch z nich trzym ało 
straż, żeby k to ich nie zeszedł, dwaj drudzy wzięli sję ,j0 0(j_ 
m ykania zam kniętych drzwi komory. Zrobiwszy w n ich  najprzód 
kilkanaście dziur świdrem bezużytecznie, „poczęli chw iać drzwia
mi dopóty, aż się te  otw orzyły44 (takm ów ili osłaniając temi wy
razami wyłamanie drzwi). D ostaw szy się do kom ory , zabrali 
kilka sznurów korali, 2 talary w gotów ce, pół korca żyta, bie
liznę, suknie, pościel, wszystko razem w artości 652 złr. Rze
czy te  prócz zboża, któróm się podzielili, zanieśli do Pinkusa S., 
a ten  wypłacił wszystkiego w ogóle 19 z łr. aalecaj%C) aby j an 
S. temi pieniądzmi ich podzielił, n iebiorąc sam  n ic , bo przypa
dającą na niego część zatrzym ał na  rzecz wspólności używania 
gruntu .

Tymczasem poszkodowany śledząc za skradzionemi rzeczam i 
około mieszkania podejrzanego mu W ojciecha P ., zobaczył jak  
ten 3 wiadra skradzionego ży ta  w  ziemię zakopywał. P o  śla
dzie tym  doszedł aż do w ykrycia rzeczy u  P in k u sa  S ., u  k tó 
rego zrobił rewizyą. Odstawił g 0 zatem  do W(5jta wraz z przy-
trzym anym i spólnikam i, gdzie ci ostatn i równie ja k  dzisiaj do 
winy się przyznali.

C z y n  t r z e c i .  N ie tak  łatw a jednak  była spraw a z Pinku- 
sem S .; ten bowiem wyprosiwszy się od wójta na  świeże po
wietrze, poderżnął sobie gardło brzytwą, której u wójta dopadł. 
W idząc (jak  to mówił) krew  bijącą mu z gard ła , omdlał, a  po- 
tóm zerwał się i uciekł do domu. Nie mogąc z powodu zadanój 
sobie rany mówić, napisał do żony, że Antoni W . b rat poszko
dowanego z brzytw ą się n a niego rzucił i chciał go zam ordo
wać. Opis napaści b y ł nadzwyczaj chytrze ułożony. Ż ona P in 
kusa dała natychm iast znać do urzędu powiatowego, zkąd ko
misya zjechawszy, widząc żyda z poderzniętóm gardłem , obwi
nionego A ntoniego W . zabrała  i do więzienia zam knęła. P o  
jedenastu dniach dochodzenia pokazało się z zeznań świadków,

ćlony, a  zarazem, żeP in k u s S. dopuścił się zbrodni oszczerstwa, 
do którój się w końcu  sam przyznał, uniewinniając się tóm , że 
widząc się przez wykrycie u  siebie skradzionych rzeczy skom
prom itowanym, popadł w „m elancholię44, w  którój się zarznąć 
chciał, a potćm niew iedząe co czyni, A ntoniego W . o usiłowa
nie morderstwa obw inił, zapewnie z tego pow odu , że przy do
chodzeniu kradzieży on się szczególniej odznaczał. 'D o  spólnic- 
tw a jednak  w owej kradzieży  żadną m iarą się przyznać nie 
chciał, twierdząc, że nie w iedział, iż kupione przez niego rze
czy z kradzieży pochodziły; kupił je  wprawdzie tan io , lecz dla 
teg °  „bo jak b y  on ich nic k u p ił, toby je  kupił drugi.44 W ina 
jego  jednak  została przez zbieg okoliczności i powołanie spól- 
ników  udowodnioną.

C z y n  c z w a r t y :  W  skutek opowiedzianej kradzieży, dostał 
się J a n  S. do więzienia w Chrzanowie, w którem  jednakże nie 
długo b aw ił, udało mu się bowiem uciec stam tąd z kilkom a to 
warzyszami. Z  W awrzyńcem  D ., Antonim S. i zmarłym już  A u
gustynem  O. zamieszkali w lesie chrzanowskim. T am  żywili się 
ja k  m ogli; jednego wieczora przyprowadził towarzyszom Ja n  S. 
zA ugustynem  O. krowę, skradzioną wKrólestwie Polsk iem  nie
znajomemu w łaścicielow i; zarznąwszy krowę urządzili zaraz przy 
rozłożonym ogniu biesiadę. Zaprosili na  takową także nadeszłe- 
go do lasu na zbiórkę Ja n a  F ., k tórem u potem  sprzedaż skó 
ry, W aw rzeńcow i D . zaś sprzedaż części m ięsa powierzyli. O- 
statni sprzedawał niezręcznie, bo go z mięsem przytrzymano 
w Chrzanowie.

Ja n  S. wypierał się tej kradzieży, tw ierdząc, że krow ę odbił 
złodziejom ; wina jego równie ja k  uczestnictwo w nićj jego to 
warzyszów zostały częścią z przyznania się, częścią zaś ze zbie
gu  okoliczności udowodnione.

C z y n  p i ą t y :  W ystępujący już wczynie pierwszym i drugim 
W ojciech P . schw ytał z pomocą W incentego T ., k tóry  także 
do czynu drugiego należał, zbiegłego Janow i F . z Babic, k o 
nia wartości 100 złr., k tórego niebawem do G dańska śpuścili. 
Schwytani nawzajem przez żandarm ów przyznali się przed nim i 
do tej kradzieży, opisując dokładnie jakiej maści był koń i j a 
ką  uzdę miał na sobie. Dzisiaj jednak  odwołali swe przyznanie 
twierdząc, iż do złożenia onegoż zmuszeni byli przez katowanie 
a  opisali konia pow tarzając to  co im żandarm i zadając pytania 
o nim mówili.

Jakoż nie można im było prawnie tój kradzieży udowodnić.
C z y n  s z ó s t y :  Franciszek W . występujący ju ż  w czynie 

pierwszym, wlazł z dwom a innym i przez okno do śpiżarni T o 
m asza J .  w Alwernii, skąd naczynia miedziane, zboże, pierze, 
skóry wyprawne, powrozy itp. razem wartości do 500 zł. austr. 
wykradli, i w lesie nieznajememu żydowi za 7 złr. sprzedali. 
Zdany przez swą kom ornicę F ranciszek W . został w raz z to 
warzyszami, k tórzy jednak  do dzisiejszej spraw y nie wchodzili, 
pojm any przez żandarm ów, którym wyznał, że z namowy swych 
towarzyszów kradzież tę popełnił. D ziś odw oływ ał to zeznanie, 
podając także, że do złożenia go zmuszony by ł biciem; okazało 
się jednak , że to nieprawda.

Po w ysłuchaniu wniosków c .k . P ro k u ra to ra , tudzież D r. Z y -  
blikiewicza obrońcy Ja n a  S., W ojciecha P ., Franciszka W . i 
W incentego T  , jakoteż D ra  Sam elsona obrońcy P inkusa S. 
uznał sąd winnym: Ja n a  S. zbrodni kradzieży u  A ntoniego R ., 
J a n a  W . i nieznajomego w K rólestw ie; W ojciecha P . zbrodni 
kradzieży u A ntoniego R ., J a n a  W . uwalniając go od zaskarże
nia o kradzież u J a n a  T.; F ranciszka  W . zbrodni uczestnictw a 
w kradzieży u  A ntoniego K. i kradzieży u  T om asza J.; W in 
centego T . zbrodni kradzieży u Ja n a  W . uw aln ia jącego  od 
zaskarżenia o kradzież u  Ja n a  T . dla b raku  dowodów; P in k u 
sa S. zbrodni Bpólnictwa w kradzieży u  Ja n a  W . tudzież zbro
dni oszczerstwa na A ntonim  W . popełnionej; W aw rzyńca  D . 
A ntoniego S. i Ja n a  F . zbrodni uczestnistwa w kradzieży p o 
pełnionej na  nieznajom ym  w królestwie.

Za te przestępstw a skazał sąd Ja n a  S. i P inkusa S. n a  3, 
W ojciecha P . n apó łtrzecia  roku, W incentego T . na półtora ro 
ku, F ranciszka W . na rok  ciężkiego więzienia, zaś A ntoniego 
S. na  6 miesięcy, W aw rzyńca D . na  2 m iesiące, Ja n a  F . na 
miesiąc pojedyńczego więzienia, uzupełniając i zaostrzając karę 
każdem u z n ich  według okoliczności twardem łożem, ciemnicą 
lub kijm i, i zasądzając każdego na  zwrot szkody zrządzonój.

M. K .

Kronika miejscowa i zagraniczna*
i  . r a k ó w  7 grudnia. Oprócz wielu nader pochlebnych, a  r a - '  że opowiedziany przez P inkusa S. napad m orderczy jes t zmy-

P r z e g lą d  polityczny.
Times utrzymuje w liście z W iednia, że gabinet 

austryacki nie jest zupełnie zadowolony z noty 
Monitora mającój uspokoić pogłoski wojenne, a 
Oster. Volks/reund mniema, że wspomnione w tćj 
nocie „państwo sprzymierzone44 nie odnosi się do 
Austryi, lecz do Anglii (?).

W  budżecie wojennym sardyńskim wyznaczono 
jeszcze na rok bieżący tytułem nadzwyczajnego 
kredytu 507,335 fr.; z czego na uzbrojenie Ćasale 
przypada 88,000 fr. Rząd sardyński miał zamówić 
za granicą znaczną iluść koni pociągowych.

O dalszych działaniach wyprawy hiszpańsko- 
francuskićj w Kochinehinie, która zdobywszy m ia
sto Turan i kilka pobliskich warowni, stała jesz
cze 24 września na wybrzeżu w pobliżu Turanu 
czyniąc przygotowania do pochodu na stolicę Hue, 
pod którą zgromadzić się miało 100-tysięczne woj
sko annamssie,— nie mamy późniejszych wiadomo
ści. Według jednak doniesień z Paryża i Madrytu, 
Francya i Hiszpania postanowiły wymusić zupeł
ne zadosyćuczymeme na rządzie annamskim i nie 
pierwój wojska z Annamy odwołać, dópćki nie 
o sięgną celu wyprawy, to jest nie zdobędą rękoj
mi dla bezpieczeństwa i swobody chrześcian w K o- 
chinchime. D latego oba państwa wyprawiają po
siłki do Annamu. Hiszpanii jestto dość łatwo, 
gdyż pułki swoje tam działające rekrutuje z kra
jowców w osadach swych na wyspach Filipińskich 
* n  r0py Posy*a tylko oficerów. ,

Ostatnia poczta amerykańska przyniosła nieja
kie wiadomości o nieustającój wojnie domowój 
w Mexiku. Partya liberalna ciągle bierze górę. 
Zamierzona wyprawa Walkera do Nikaragui'zna- 
lazła przeszkody w Mobile, ze strony urzędników 
Stanów Zjednoczonych.
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P o c i ą g i  o s o b o w e  a a  k o l e j a o h  ż o l a z n y o h .

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W arszawy 7 rano;

3. 45 pop^łud. =  do Ostrawy (przez 
Bomumin (O derberg) do P ru s)  9. 45 ra
no— do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; <5. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysiowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i W arszawy 9. 45 ra 
no; 5. 27 wieczór; —  z  Ostraicy (przez 
Bogum in (O derberg ) z P ru s)  5. 27 wie
czór r=  z Rzeszowa 6. 15 rano ,3. popo łu 
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1 .2 0  w nocy, 12 .10  w p o i, 
3. 10 popołud.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  7ge grudnia. Dowóz wczorajszy zbożs z Króle

stw a Polskiego w ypadł bardzo m ały. Pokup nie m ógł się 
rozpostrzeć, gdyż nie znalazł dla siebie przedmiotu; m ałe 
tylko iLóoi od o! łopów i od drobnych właóoicieli ziemskioh 
skupvwane, płaco ie były po zw ykłych cennch. Ani nawet na 
póżniej-ze zamówienia nie moi* a było się układać. Tu w K ra- 
lcw ie  na dzisiejszym targu w ogóle rboże trzym ało się le- 
pićj, a nawet niektóre a rty k u ły  po 10 do 16 kr. m. k. nad 
sw ykłe  ceoy płacone; wszelako ograniczyła 8*o sprzedać na 
drobiazg ich, nie ty łu  bowiem ani kupujących ani zboća w wiel- 
kićj ilożoi. Kupywano tylko na miejscowa potrzebę, tudzież 
do Szląska asstryack  ego i to pszenicę po 7, 7}, 7}, a naj
piękniejszy 8, 8}. 8] z łr . mk. Zyto w ogóle 4§, 4 j ,  4} z łr.. 
piękne po 5, 5}, 5} z łr . Jęczmień w stosanku do innych zbóż 
kupywany znacz1 ie z wsypek tak  dla tutejszyoh browarów 
jak  i na wywóz do Szląz ta. Płacono go 4 j ,  4}, 4 |  z łr., p ię
kniejszy 4}, 4 j ,  5 złe. Groch okrąg ły  i podłużny był poszu
kiwany do Prus. Pierwszy płacono po 6}, 7, a p ęknę ziarno 
białe 7}. 7} z łr.; drugi GJ. 7, 7}, 7} z łr . W  ogóle ta rg  le- 
p ej sic trzym ał, rzozcgólnićj dobre gatunki poszukiwane, lecz 
ruch słaby  tak  w sprzedających ja k  i kupujących.

W r o c ł a w  4go grudnia. Dzić praktykowano ceny nastę
pne: za 1 ssefel pruski (przeszło  14 garncy) groszy srebr
nych pruskioh (po 6 cent. w. a ).

Pszenicy b i a ł ó j ............................ , •
„ ż ó ł t e j ................................
„ na gorzelnią . . . . .

Ż y t a ..................................................
Jęczmieni* daw nogo.......................
O w t a ...........................................................41 - 44
G r o c h u .................................................. 80
Rzepiku . . . .
Rzepaku osimoto 

„ jarego .
Ceny nasienia ko n iczyn y  za  1 cen

tnar pru sk i (S 3  / ,  fu n tó w  w iedeń
skich)  talarów pruskich  (j>0 1 
B ł 1/, cent. w . a.)
oserwonój daw nój.................................... 14

b now ój
WtfóJ . . . .

(Orcsl,

G d a ń s k  & grudnia. Od ostatniego sprawozdania czas Bię 
ociepl ł  i tydzitń cały  mamy odwilż z deszczem. Śnie? p ra 
wie zniknął , wody gdańskie Wolne od lodów, a i W is ła  
w  w ielu miejscach się ruszy ła.

T argi angiel-kie w najzupełniejszej stagnaoyi, a że dowo
zy krajow e, wystarczają na dzienne potrzeby, wice na zboże 
zag ian irzne nie ma żądania. Żasiewy ozime w całym  kraju 
postępują.

T arg i prowmryonalne lepiej od londyńskiego się trzym ały 
a  na no k  órycb szkockich placach 1 sz. na kw arterze było 
podwyżki.

W e Krancyi notowania się wzmocniły, ale ie  dekret na
kazujący piekarzom tizymiesięczne zgromadzić rezerwy, j e 
szcze‘w egzys 'e»c.v? nie wszedł, więc i skutki w handlu
zbożowym m ateryalnego nie wywarły wpływu.

Na naszej g i-łdz ie  nie było rnchu ani ochoty do kupna. 
W  całym  tygodn u p rzeszło  z rąk do rąk pszenicy ła sz t 2G5, 
żyta 91). jęczmienia 26, prochu 4, bnłfćj konieW . A . ... . • A.r-es na nilitc*...-

przedn. ćreón. puóleł.
95-103 85 G5-76
8 5- 92 65 55
52 45 40
58 56 54
4G- 50 42 S8
4 1 - 44 39 35
8 0- 86 75 70

129 125 118
— _ —
90 80 —

n -
n -
ir.

13 __
15 14}

. 22-23} 20} 19
Ildlsbl.)

Pfstyj^hali od 6 do 7 grudnia.
HOTEL P O L L E R Krzystkiewicz Lud w. w ł. dóbr z Nie

naszowa. F icker Rud. w ł. dóbr z Berna. Szcligiewios Stan., 
Stojowski Jordan Eureniusz. G or.jsk i Aleksander, w ł. dóbr 
z Tarnowa. Muhlrad W oje. w ł. dóbr z Ropczyc. Jan  Ebe*- 
hard W aliz kup ec z W iedria. Borknwios Jan, W ójcik Józef, 
W ierzbowski Ignacy ob. z Polski. Skarzcw sU  Marcelii »byw.

Gródka. Giiyoki Leon ob. z familią ze Lwowa. Chłspow - 
oy Tadeusz i Kasimierz ob. Ja tie lsk i Ludw. m alarz z Po- 
nania. Kozłowski W ład. ob. z W iewiórki. Dąmbski W ład: 
b. s W'oynicza.

HOTEL ROSYJSKI. E ib ie ta  Bzowska w ła. dóbr z córką
P .lsk i. Konstanty Bratkowski ob. z Rosyi. Jan  Kempiński 

*ł. dóbr z Żywca. Srymon Carro w ł. dóbr z Maczek.
W yjechali-. Maurycy Krepler kupiec do W iednia.
HOTEL DREZDEŃSKI. S tan isław  Brandys ob. z siostra
Ka’waryl. T ytus Drochojowski ob. z  i o ią  z Galicyi. Marya 

akowska w ł. dóbr z PoLki.
W y je ch a li: Raobmiel Miscb bankier do Lwowa.
HOTEL SASKI. R a fa ł i W ład y sław  Radziejowscy w łaśc. 

dóbr, Korneli Godlewski ob. z Polski.
W yjechali: Celina hr. Dembicka w ł. dóbr z fam ilią do Ga

licyi. Feliks Jarocki adrr. do Tarnow a. Antoni Jędratski ob., 
Cezar Haller w ł. dóbr do Po’ski.

HOTEL PO hSKl. K i  w. Potocki W*łodzimierz właóo. dóbr 
z Galicyi. Pasccńskie Matylda i Nepomucena, Bukowski Jan 
ob. z Polski. Lechma.nn F. kop iec  r. Neusatz. Reichmana S.. 
Hammer S. kupcy z Prus. Niedzielski Adam ok. pocztmistrz. 
Szczerbowski Tom asz ob. z Oówięciina. M arkus Szymon ku
piec z Opawy.

W yjecha li:  Gnrgosch W ilhelm kupiec, Chłopek Józef ck.
urz. do Oderherga. Zubrzycki Julian właóo. dóbr do Galicyi. 
Niedzielski Adam ck. pocztm. do Oówięcima.

I  n  ¥§ e  r  m i

D nia 11 grudn  a w sobotę, o godzinie 10 
rano odbędzie się w kościele A rchiprezbyte- 
ryalnym  N. M. P anny

I A B O Ż E 5 T S T W O  

za dusze
Zmarłych Dobrodziejów Ochron

o czem zawiadam ia się pobożna Publiczność 
i D obrodzieje tego Zakł >du żyjący.

Z Komitem Ochn n dla m ałt ch dzieci. (1 0 5 4 -t)

SMad chińskiej Herbaty
M E *  ^ 3 2

i Karawanowej prawdziwej Rosyjskiej
poleca

K a r o l  S c i i i i b u t l i *
w e L w o w ie  p rz y  u licy  K ra k o w s k ie j  N r . 1 5 0  
w P a k ie ta c h  o ry g in a ln y c h  po s/ 4 fun t, w a g i 
w ied ., czy li 1 fun t p o lsk i, p o d łu g  n a ju m ia r -  
k o w a ń sz y c h  cen  now ej w a lu ty  a u s try a c k ie j. 
Nr. 1 K araw anow a familijna najprzedniejsza zł. 6 c.30 

« 2 dtto dtto przednia . . . . „ 5 „ 20 
„ 3 K araw anow a rosyjska najprzedniejsza „ 4 „ 20 
„ 4 dtto dtto przednia . . . . „ 3 „ 15
„ 5 Pecco czarna najprzedniejsza „ 2 „ 50
„ 6 dtto dtto p rzed n ia ............................   2 „ 10
„ 7 K araw anow a najwyborniejsza w puszkach por

celanowych po 10 zł. 50 c., 7 zł. 25 c., 6 zł. 50 c.
Herbaty wybierane z najlepszych gatunków, naj

wyborniejszego smaku, zapachu i bez okruszyn.
Zamówienia uskuteczniają się podług ży

czenia, szybko i rzetelnie. (989 3-4)

FOTOGRAFIE-
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajm i0 

Szanownej Publiczności, że tu kiótki czas ba
wić i fotografować będzie.

Ceny sta ła  w nowej walucie austr. są  następujące:
K  o lo r  o w e.

1 osoba na lć j  kartce 15
M edalinnik........... % n
Do kart wisytowyoh, na

główek do listów sto 
sz tuk....................15 n
2 ) ^ “  P a n  o t y p i e ,  

óredn. wielk. również dokł.traf.
1 osoba na le j  płycie 1 **•
2 o»°*>y „ „ „ 2 »

1 osoba na 1 kartce 3 z ł. 50 c.
2 osoby „ „_ „ 5 „ 50 „

W  wielkim formacie.
1 osoba na 1 kartce 5 z ł. 50 c.
2 osoby „ „ p 8 „ 50 „

K o l o r o w e .
1 osoba na lć j  karcie 8 z ł. 50 c.
2 osoty  „ „ „ 13 „ 50 „

W  większym formacie.
1 osoba na le j karcie 10 z ł. —

Portretowanie dzieje się codziennie od godziny lOej z rana 
do 3ój po południu, każdego czasu z równym Bkutkiem w fo- 
togradcznem atelio na S t r a d o i l l iu  pod Zamkiem w Krakowie. 
(1023-4 -5 ) F lo rya n  G antenbein ze  Szwajearyi-

[1041] (2-3)Z A R Z Ą D

M W A R U  PIWNEGO
w r m u u c a .

podaje do publicznej wiadomości, iż 
wszelkie obstalnnki na piwa Bawarskie, 
i Zwyczajne przyjmować będzie od d. 9 

b. m. za gotową zapłatę
p. ojfózef Czerniak,

w Gł. Rynku przy ulicy Szewskiej Nr 3£>4- 
Cena piwa Bawarskiego ( L a g e r J  

z odstawą do Krakowa . . 13 zł. 30  c. w. a. 
Piwa zwyczajnego . . .  7  z ł. 3 0  c. w. a.

l O r i m U G t l E  W Y D A I I E ^ H
w  Litografii „Czasu“ w  Krakowie w yszed ł i jest do nabycia

CHROMOLITOGRAFOWANY
N A  R O K

l i l M O .
Cena złr. 1  kr. 3 0  mk.— Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika złr 1  ink.

Spieszne rozprzedanie całego pierwszego nakładu tego Kalendarza, najlepiej przemawia za jego wartością, 
Wydanie drugie przewyższa pierwsze dokładnością. K A L E N D A R Z  ten mieści w  sobie jako ozdoby oprócz 
arabesków, widoki celniejsze Krakowa i sceny zżycia wiejskiego, a mianowicie: Zamek, Kościół Panny Maryi 
zewnątrz i ivewnątrz, Mogiłę Kościuszki, Wolę Justowską, Ruiny Zamku Tęczyńskiego, Dworzec kolei żela
znej, część rynku Krakowskiego itd. — Kalendarz ten sprzedaje się również w księgarniach: D. E. Friedleina, 
J. Wildta i w Handlu rycin i przedmiotów sztuki A. Riasiona. (1047-2-15)

■ P Ł A W  f i  J A K U T
pociągów osobowych na c*k* uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,

p o czą w szy  od dnia 1 5 g o  listopada 1858 roku, nadal.

K r a k o w a  do  R z e s z o w a

* K r u k o w i *  
ńo Wieliczki

z  W i e l i c z k i  
do N i e p o ł o m i c

POC ąg miest upy Nr. 13
II P rzy-

Stacya jazd 
<Mm.

Pociąg m ieszany Nr. 14.______ Pociąg mieszany Nr. 15.

K ra k ó w .
Bierzanów
W ieliczka

S tacy a
| P rzy 

jazd
T T im T

7 | 15 
7 I 48 

z rana

W ieliczka 
Bierznnów. 
P odłoże. .
Niepołomice

z i ana 
9

z N i i e p o f o m i c  
do f V i e l i c z k i

z Wieliczki 
do Bierzanowa

Poo. osob. N 17 podług potrzohy Pooią

Stacya
Przy-
ja/.d

" e rn r
Niepołomice 
Podfężo . . 

o ■».. Bic sanów . 
prz.poł.jW leliczRa

p*z.poł

tld -

G. M.

Poo. osob- N . l67Torił,,g potrzeby
T rzy - Od- ’ [[P rzy-

Stacya |j jazd jazd Stacya jazd
G. IAL "g7] M. | g . | M.

40

28

W ieliczka 
B ie rzan ó w .

| po por. 
I 2 35

p z.poł.

2  I 25 
po poł.

S t a c y a

Pociąg osobowy N 1. Pociąg osobowy Nr. 3. Pociąg mieszany Nr. 6

S t a c y a

Pociąg osobowy Nr 2. Pociąg 0 obowy Nr. 4. Pociąg mieszany Nr 6.
Przy - 
jazd

I Od- 
| ja*d

Trafia 
na pociąg 

Nr
t e j
G.jM.I

Od
jazd

G.l M

Trafia 
na pocias 

Nr. *

P rzy 
jazd

Od
jazd

Trafia 
na pociąg 

Nr

P n
j ft

y - 1zd
M j

Od
jazd

Trafia 
na pociąe 

Nr.

Przy
jazd

G. 1 M.

Od
jazd

“g T| mT

Trafia 
na poc ąg 

Nr.

Przy
jazd

Od
jazd

Trafia 
na pooiąi 

Nr.G. M. 1 o M G. | M. G. | M. G. G. M. G. | M. G. M.
Kraków . . . w ieczór 1 8 30 pi z.poł 10 30 rano 5 40 Rzeszów • • w nocy 1 25 t u l (irz.poł. 110 iO po poł. 3 10 3
Bierzanów. . . 8 44 8 45 10 43 10 44 5 57 G — 2 Trzciana . • 1 49 1 51 10 43 io 45 3 41 3 U
Podfężo . . . 9 1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 G 25 Sędziszów 2 10 2 15 11 3 u 8 5 4 7 4 17 11
K łaj. . . 9 20 9 20 11 17 11 17 6 45 6 46 Ropczyce . ■ 2 28 2 31 11 20 i i 23 4 33 4 35
Bochnia. . 9 3G 9 41 11 32 11 37 7 6 7 16 Pcbica . • - 2 51 2 56 11 43 n 48 7 5 — 5 10
Słotw ina. . 10 1 110 5 8 11 57 12 1 7 41 7 51 7 Czarna . . • 3 15 3 16 12 6 112 7 5 33 5 38 9
B°gii"’'iłowicc . 10 35 110 35 12 30 12 30 8 29 8 30 T arnów 3 50 3 58 12 40 I12 48 3 11 12 6 20 6 35
Tarnów. . . 10 47 10 55 10 12 42 12 50 4 11 12 8 45 9 — Bogumiło wice 4 10 4 10 1 — 1 — 6 48 6 4!)
C zarna. . 11 29 11 301 1 23 1 24 9 43 9 46 Słotwin* • • 4 40 4 44 1 29 1 33 7 27 7 35
Dębica . . 11 49 n 54 1 42 1 47 10 9 10 16 12 Bochnia . • - 5 4 5 9 1 53 1 58 9 8 _ 8 9
Ropczyee. . 12 14 12 16 2 7 2 10 10 41 10 44 K ła j................. 5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
Sędziszów. . 12 29 12 35 2 22 2 27 11 — 11 15 4 Podłeże . • 5 41 5 44 7 2 28 1 2 31 8 50 9 4 1
Trzciana . . 12 54 12 56 2 45 2 47 11 37 11 40 Bierzanów . 6 _ 6 _ 5 2 46 1 2 47 16 17 9 24 9 27
R z e sz ó w . . . 1 20 w nooy 2 3 10 po poł. 6 12 10 w pół. K raków  • ■ 6 15 rano 3 — [po poł 9 45 wie ozór

z R z e s z o w a  do  K r a k o w a

z B i e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i

z Wieliczki 
do Krakowa

Stacya

popoł. 2 55 W ieliczka ' 
3 7 popoł. Bi rzanów

K ra k ó w .

P r y -  
jazd

M G. M.

18
wieczór

.  — niczyny 15. Skon- 
tr-ktow ano kilka partyi ży*a na odstawę wiosooi ą  od 303 do 
316 guli. za ła«zt z w agą 130.

Płacono z .  ła sz t wagi holi. fl.M - P « a . w arszaw ski

Pizealoy .
łp.

27
30

od 124 do JTO od 360 do 420

i 1! ! ! # z - ' - E S
Żyto . . . -------- 1 1) — 288 -  30G
Je-r.minń . — 105 — 117 — 2*0  -  312
Orno!.u . . ____________ — 420 — 405

Koniczyny b;arój cen nar 17 tal.. Sp iry tus I4 j.
W  c ią rn l Htnpitda wysłano z portu gdańskioro pszenicy 

ła -z tó w  507. żyta 470, (* tyoh 300 na konsumcyc wewnę- 
t r /* ą )  jęczmienia 65.

Na sp Ohrzu pozostaję pBzeniaT ła«zlów 10.101, ży ta  2390,

21
18
31

2
25

20
1

17

31
28
40
12
?:i
27

n  . T C . T
Poc'5g osobowy Nr. 1 zostaje w  związku z pociągiem *  W iednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy. 

dto dto Nr. 2 dto dto dto « lo  W iednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto Nr. 3 dto dto dto *  W iednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto Nr. 4 dto dto dto d o  W iednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 15 nie jeżdżą w  niedzielę i św ięta ** * & d  y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się w B ierzanow ie z pocigg'ern Nr. 4.

O d  Z a r z ą d u  j a z d y  c .  l t .  u p r z y w i l e j o w a n e j  g a l i c y j s k i e j  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .
K r a  k ó w  dnia Igo listopada 1 8 5 8  roku.

i* o s z u k u j e  s i ę

HETKA DO MUZYKI,
p-^HUtweni d ya*iej8y,ego ćy igrr.m  s ię  D o n a t Y.

któren w edług zdatności wynagrodzonym będzie. 
Chcący ot rzymić  to miejsce ma się zgłosić pod 
A d r e s e m :  M l [ a  poczta B r z o z ó w
w rŁ m ie n n iv u  (1C46 2-31

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
wy«. bar.
w lin. par

« . K  m

6i 2 330" 
110 331 

7 G 331

75
34
66

stan eiep- 
podług 

ft.tn m n ra

whłOtą.
powfetrg ł
względna

klerawek 
1 następnie wiatru

stan
N I E B A

Kjawiska
napowietrzne

stulana olepł* 
w elłfO  <•■•»

od do
- 4 -0  9 

0 4 
0  5

95
95
90

wschodni słaby  
» »

pochmurno
»
*

d-obny deszcz 
d e s z e z

+  0 ’4 +  0’ 9

Zn* rx $ d * eę  D ru k u rn t ,  iS U m u łu tc  L ir tU tch o w sk t.
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i J A M N I C A
w  obwodzie Stanisławowskim

z wolnej ręki do nabycia.
Pomienione dobra, o pół mili od Stani

sław ow a odległe, maj^ około 6 0 0  morgów 
doskonałego pola ornego komassowanego, do 
3 0 0  morgów ł$k , sto morgów lasu, 5  mor
gów ogrodu, wspaniałe murowane [.omie
szkanie, wielką gorzelnię, browar, trzy m ły

ny, tartak, 2 9  budynków gospodarskich 
mieszkalnych, tudzież znaczny propinację.

Z  przyczyny podziału sukcesji przyznaje 
się kupującemu bardzo korzystne warunki.

Bliższa wiadomość u sekcesorów na miej
scu, zaś inwentarze do przejrzenia udzielają 
z grzeczności:
we L w o w i e :  Reprezentacja  dla Calicyi, 

Krakowa i Bukowiny ck. uprzyw. to jest 
„Azienda Assicuratricc.u 

w K r a k o w i e :  W . W ładysław Tokar
ski, g łów ny ajent tegoż zakładu, 

w C z e r n i o w c a c h: W . Kajetan Telzloff. 
w B r z e ż a n a c h :  W .  J ózef Borecki.

K  A  M I B N I C i
do sprzedania

z ogrodem i polami w  Lisku.
Wiadomość w Sanoki u inżyniera C. W . Rysa i w Kra

kowie przy ulicy Brackiej Nr. 253. (1 0 3 5 -3 -3 )

O l n r i e s  z j e  z e n i e .

C e s .  k r .

KOLEJ
u p r z y w .

EAL1EIJSKA

Bei Erzeugung von gefullter Seife auf kaltem  W ege wird gewóhnlich, um eine Auflosung desFettes zu 
bewirken, em grosser Ueberschuss von Aetzlauge verwendet, das iiberschiigsitre Patron wieki 
” JI,'.;u ,, all.e fiilm alisclien Bauinwollstoffe selir zerstdrend, indem es derlei 
Stoffe zerfnsst, sowie brim Aerbrauch der Toiletłe-.Seife die limit anfiitzt 
und Kratzen vernrsacht. Beim Yerbrauch zu technischen Zwecken, z. B. bei Farbereien etc 
ist der Schaden oft sehr gross, denn abgesehen hiervon, dass eine m it Speckstein. Pech Lehm erde 
und Sand gefullten Seife, welche keinen W erth haben, Schwer ins Gewicht fallen — liegt’ der grosse 
Nachtheil darin, dass dies? unloslfchen Erdtlieile zarte Farben zepstiireiT und in
dem sie sieli nut dee Farbę an den StofF anliaugen, diese selip oft eanz vee- 
dorben wird. Bej dem grossen Renommć, was unsere „ApoIlo-Seife“ im In- und Auslande 
in alien Zweigen technischer Verwendung besitzt, mussen wir uns daher gegenuber solcher Betrii"e- 
reien verwahren, und erklaren h ierm it, wie in unscren friiheren Circularen: dass w ir bloss vollkom 
men neutrale und ganz chemisch rein gesottene Seife erzeugen, die w ir unter dem Nam en Anollo- 

*  r ^ .  V®r]|,a^ niss™ass,8 der Qualitiit stets só billig zu berechnen, wie es keiner andern Fabrik leicłit
moglich w ird ; wie w ir auch noch weiter bemerken, dass sowohl bei unsern Apollo-Kerzen ais der
schlechte Sorte erzeugen Z W *  die aus§ezeichnetste P r im a - Q u a l i t a t ,  und nie eine zweite

Ze“  «  bek“ " 1 5 c s . ' » * I e r s

zeigte es sich, dass eigene Agenten des Lesens unkudige Fuhrleute, welche mit schriftlichen Ordro«
zum Ankauf userer Apollo-Seifen nach Pest kom m en, a u f l a u r e i i .  l i n i i  i h u e i i  i l l e  v o r -  
Senaiiten feurrogat-Seifen In unsere Original - Kisten verpaekt anstatt unseper Apollo-Seifc iibergeben.
rben r ”  S * ' 1* 1 «•«* s t r a f f f e i i e l i t l i c l i e u  H o l . o r d c  anzeigen zu konnen, ersu-

R e c ^ S g l f S n t  l u l e T e n 6 ^  der BeiSChlUSS der diesfolls erhaltenen

f  ' m-  Feb™ar ,  E rste ósterr- Seifensieder-Gesellschaft.
C o n i p t o i r  i m  A p o l l o - S a a l e .  D i e  D i r e r E i n n

Schottenfeld Nr. 343. " i r e c i l O B .  (1 0 g M _4

wył. uprzyw.

Stosownie do §. 18 najwyższej koncesyi z dnia 7 kwietnia 1858 , wzywamy Panów  
Akcyonaryuszów ck. u/rzyw. galicyjskiej kolei żelaznej Karola Ludwika, ażeby w ter
minie od lo g o  do 3 Igo stycznia 1859  zapłacili dalszy 20%  wpłatę na subskrybowane 
przez nich A kcye, do której zobowiązali się według złożonych deklaracyj.

W ypłaty  należy uskutecznić w ck. uprzyw. Instytucie kredytowym dla handlu i prze
m ysłu w Wiedniu, gdzie jednocześnie wydane będi| Panom Akcyonaryuszom przypada
jące im Akcye i oddane im będty złożone przez nich powyższe Deklaracve za zwrotem 
otrzymanych interymalnych kwitów i listów udziałowych.

Za zw łokę policzone będ$ w edług statutów 6% , a nawet zastrzega sobie Tow a
rzystwo zastosowanie według potrzeby § . 1 7  statutów.

Panowie A kcjonaryusze, którzy już pierwej 30%  wpłacili, zechcą odebrać sobie 
za zwrotem otrzymanych pokwitowań, w  c. k. ujrzy w. Iustj’tucie kredytowym dla handlu 
i przemysłu przypadające im A kcye w  terminie wjrmienionym.

Odsetki od nowych Akcyj zaczynają się od Igo  stycznia 1859 , i do t go dnia obli 
- U~J~ odsetki od wpłat pierwej uskutecznionych, jako też i nowychJ A J •_ -C 1 ‘ -J O 0 7 J J

czone
W iedeń dnia Ig o  Grudnia 18 5 8 .

Z R ady Zawfadowczćj
C. k. nprz. g a l i c .  k o l e j  K a r o l a  L n d w ik a . (105S-1-3)

Zur Anfklarimg liir Seiteii-loiisumenteii.
Seit langerer Zeit befassen sich m ehrere Seifenerzeuger mit der Anfertigung veschiedener Sur- 

rogat-Seifensorten, welche sie unter mehrerlei Namen verkaufen, a is : A p e l i  o, A p o l l ,  A p o l l  eo,  
A p o l l o i ,  E l a i n  etc, etc., in viele Classen und Nummern theilen (namlich Classe oder Nr. 1, 2, 3, 
4, u. s. w., wodurch die immer schlechtere Q ual.tat nach Nummern bezeichnet ist), und auf Grund 
des billigen Preises, wiejdiese W aare gewohnhch berechnet, uberall ais sehr „convenabeI“ anempfehlen 
lassen.

Es muss naturlich Jedem  unbenommen bleiben, seine Erzeugnisse anzupreisen, wenn aber Je- 
mand, der ein Surrogat erzeugt, sich erlaubt, dieses Surrogat ais echte W aare, und um das consn- 
mirende Publikum zu tauschen, mit den gleichen oder ahnlichen Namen des Erzeugnisses aus einer- 
renom irten Fabrik in den Handel zu bringen, dann ist es Pflicht, derlei Betrugerein aufzudecken.

Wie sich alle unsere Girculare aussprechen, berechnen wir unsere Erzeugnisse alien unsern 
Freunde zu gleichen Preisen; nun erhalten wir aber von vielen Seiten die Versicherung, dass unsere 
W aare billiger durch Reisende angeboten wird, ais wir solche directe barechnen.

Bei naherer Untersuchung haben wir uns die UeberzeugUng yerschalft, dass man derlei Surro- 
gat-Seiffen un ter obigen Namen, welche mit g le i® * 1^*1 ^ ^ t t e r n  ( B u c l i s t a b e n j ,  h I j  b e l  
n n s e r e r  S e * f e  auf jeden Stuck eingepresst sind, ais nuser Erzeugniss verkauft; wenn es also 
vorkomm, dass ein rcisender Charlatan oder Yerschleisser die sogenante »Ape l l o - ,  A p o l l - ,  A p o l -  
l e o - ,  A o l l o i -  oder verschiedene E l a i n - S e i f e n “ ais unser Produkt, namlich: »A L p o l l o - S r i f c u 
anbietet, so ist dieses offenbar ein Betruger, da wir unsere, aus reinem Elain und ganz chemisch 
rein gesottene Seife, welche fur alle W ascherein, so wie fur die Toilette glech vorteilhaft ist, bloss 
unter dem ronom irten Namen „ A p o l l o - S e l f c “ ir? aen Handel bringen.

Die „ A p e I I « - S e i f © “ seit kurzer Zeit von einem hiesigen), die A p o l l - S e ł f e  (wahrschein- 
lich von einem Brunner), die A p o l l ć O - S e l f e  (wahrscheinlich von einem Prager), und die A p o l -  
l o l - S e i f e  (wahrscheinlich van einem Pester), sammtlich aber uns ubekannten Erzeugern fabricirt) 
sind gefullte Seifen, unter welche Kategorie auch die meisten sogenannten E l f t i n - S e i f e n  gehóren.

Zum Fulien der Seife wird grosstentheils Lauge, auch Pech, Speckstein (Federweiss), Lehm erde, 
ja  selbst feingeriebener Sand verw endet, indem ein kleines Quantum  F ett m it derlei werthlosen, sehr 
ins Gewicht fallenden A rtikeln, im Verein mit Aetzlauge zusammenge:iihrt w ird, was nach wenigen 
Stunden dieses Seifen-Surrogat gibt.

Den W iederverkaufer wie den Gonsumenten trifft bei dereń Anweudung immer, m itunter grocser 
Verlust; den W iederkaufer dadurc . ,  d. ss nach wenigen W ochen, ais die W aare am Lager liegt, sich 
das Gewicht bedeutend vermindert, indem das W asser der Lauge vertrocknet und die Stucke unf&rm. 
lich, wie Schwamm zusammenschwinden, endlich aber dass der W iederverkaufer zu verai»tworten hat 
^ e n n  das kaufende Publikum bei dereń Verwendung nicht w issend, dass ein Surrogat is t, dem schfi- 
dliche StAffe beigemengt sind, sich grossen Schaden verursacht.

Ces. król.

« * •  G l .  P o p p a
praktycznego lekarza i właściciela przywilejów na Anaterynową wodę do ust, masę do plumbowania

zębów i roślinny proszek do zębów
w WIEDNIU Sfadf, TuchJauben N. 557.

składowe działają na emalię zębów, nie naruszając t a k o ^ r o ś l t a M ^ ^
lecz ozyzwiają oraz skórę wewnętrzną, odświeżają usta swemi etervcznemi o e kami ? ą y • 0
c i e t j  pasty ślina osadę na zębach tworząca się V ^ S « T p T z e z
zupełnie się zapobiega, a zęby na białości i czystości zyskają.

Szczególniej zasługuje na polecenie podróżującym lądem i wodą, gdyż ani się rozsvnuie ani cod/ipn 
nem  użyciem na mokro popsuć się nie może. C iozsypuje, ani codzien

Cena w skrzyneczkach porcelanowych 1 ZŁ 25 centów wal. austr.; jest do nabycia w m ias i^ i,
Z  We w“ r,lklch h“ dlMh' »  “ r ^ h  - o j .  w od. anater,nowa do Si*  po

C. k. w yłącz, uprz.

WODA ANATBRYNOWA DO D8T
lekarza do zębów POPPA.

t *  j  f • r C e n a  . f la .ku°,n^ k.a. 1  z ł r 4 0  wal. austr.
l a  woda do ust mezhczonemi najchlubmejszemi świadectwami przez najsłynniejsze z n a k o m i t s i ,

^ ^ b o w a n a ,  b y w ^ d ^ sA j umywani w ^ w sre lk ic ^ w ^ s^ k ic h  T IT ajw y^rydi dom adi ^om ^Pdna i

i i i  r6w " iei ° r d ™ M

Masa do plumbowania zębów.
Ta m asa do plumbowania zębów składa się z emalii zębowój i cem en tu , i używa sip do •

ma dziurawych, chorowitych zębów, by im nierwotnv kształt nadać i k m  Z  wypełnie
niu się psucia zapobieedz, przez co przeszkadza sie osiadaniu resztek’ notraw  dalszemu szerze-
nów, jak  również odstawaniu korzenia zębowego od nerwów zebowvrh l J 1 mnych pły-
powstaje). Ta masa jest bardzo tw ardą, S e  wfiakaiaca Taczy sie S ń  S ” * ?  WłaSn'e bó1 2gbów 
i ailną powierzchnia do iucia powataje, i tem  bardr l j  celow i'odpow iada i le le  Y S'”**r s  c h y  ss» a s :
turalne zęby, dając się przy tern używać bez wszelkiego ciśnięcia i bólu oraz korzysta s^e n r^ t  
to, ze się zapobiega udzielania się słabości zdrowym obok stojącym zębom, gdyż otwór słabego h ' 
zostaje wypełnionym i po mm wszystko spływa. sianego zęba

Ta masa zwalcza me tylko mechanicznie przez wypełnienie nadpsutego miejsca lecz oraz i rhpmiV™- 
wszelkie działanie i szerzenie się chorowitości zębów. chemicznie

Cena masy do plombowania zębów w pudełeczkach 2 zł. 10 cent. wal. austr.

r o s l u n t  pr o szek  do zęb ó w
„ , . , , 1 , 1  . C e n a  63 cent. wal. austr.
Czyści zęby tan. aaiece, ie  codziennóm jego użyciem nie tylko zwykle tak nionmimmwr, • j  •

na zębach się wydala, lecz także glazura zębów na białości i delikatności ustawicznie zyskuje

« r » * » z i ,<)w^ sze artykuły mają do sprzedania: 
w K  A K o w iE sjb  Józef Jalm Tom asz Oóreckł. 

w e LWOWIE: p. C. r .  Ulilde.
w Rozwadowie p. K. Marecki.
• Rzeszowie p. i g. Schaitter.
” ®amborze p. apt. Kriegseisen.
» Sanoku p. Jaklits.
” ^  P' aPk Sidorowicz.
” Tarnopolu p. Latinek i p. A. M orawetz.
» Tarnow ie p. J. Jahn.
» Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i dd. bra

cia Czuczawa.
„ Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka 
„ Złoczowie p. apt. Pettesch.

(1048-1-6)

w Andrychowie p. H. Unger 
w Bilsku p. C. Schaffran.
„ Bochni p. Konst. Solik, 
n Brodach p. apt. D eckert 
„ Brzeżanach p B. F ast enhech t 
„ Czerniowcaęh p Różański i p. Zacharyasiewicz, 
,  Dembtcy p. apt. Herzog.
„ Dobromilu p. Krotowski.
„ Jarosław iu p. jg. Bajan.
„ Kołomyi p. t . Zacharyasiewicz.
„ Przem yślu p. Machalski.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.



Dodatek do dziennika „CZASU z dnia 8  grudnia 1858... .■ - m    TT-  -- --■

Os ta ta i f |?  Tydzień
do nabycia losów c z w a r t e j  przez ck. dyrekcję dochodów loteryjnych ugwarantowanej

W SELK lRj LOTERYI
d a celów dobra powszechnego.

Trafnych 6688, wygrywa razem

00,000
c. k. ważnych dukatów w złocie, a to

1 trafna 15,000 dukatów i t  trafna . . . 3 ,000 dukatów 
1 „ 5 ,000  „ 13 trafne każda 2 ,000  „

32 trafnych każda 100 c. k. dukatów etc.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie i C e n a 1 o s u :

d. 16 grudnia 1§5S. zfote reńskie mk.
Loterya rządowa, nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów bez 

różnicy klas, i jedna cena onychże. — Każdy los w jednem ciągnieniu gra na wszystkie
wygrane. Każdy los seryi ciągnionej może oprócz wygranej, na seryę przypadającej,
odnieść także wielką wygranę. Zaraz po ciągnieniu będzie lista wygran wydana. W  czter
naście dni po ciągnieniu nastąpi wypłata wygran za przedłożeniem losów oryginalnych, 
prawnemi markami stęplowemi na stronie odwrotnej opatrzonych, w Kasie loteryi w W ie
dniu (Sałzgries Nr. 183- W szelkie wygrane, któreby w 6 miesiącach po ciągnieniu* 
przeto do l6go czerwca 1859 roku z jakiegokolwiek bądź powodu nie były podniesione, 
przepadają wedle §. 1 1 planu gry na rzeez publicznych zakładów dobroczynności, w ni
niejszej loteryi najłaskawiej uwzględnionych. Bliższe wyjaśnienia rzeczy wykazuje dru
kowany plan gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych

losów załączonym będzie.

Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. ( 1020- 1- 2)

O b w i e s z c z e n i e .

6 trafnych każda 1000 dukat. 
14 .. _ 500

vves. Kr. M M m  u przy w.

Kol ej  - t e ł  Galicyjska
SII8II, Ł58WIS1

Dostawa sosnowych i dębowych progów, potrzebnych pod kolej żelazną z Rzeszo
wa do Przemyśla, oddaną będzie w drodze o f e r t .

Dostawa ta wynosi:
Na skład do Rzeszowa . 8 ,700  szt. środkow, i końcowych progów,

„ „ „ -Łańcuta . 21 ,400 „ „ „ » i 1540 kub.' dług. prog.
„ „ „ Przeworska 21 ,000  „ „ „ „ 1540
„ „ „ Jarosławia 18,800 „ „ | 540

"adym na . 21 ,400  „ „ „ 1 5 4 0

•zemyśla 19,050 „ „ ________  8800
. . . .  110 ,350 « n _

Bióro agencyjne
komisowe i interesów pieniężnych 

Karola W olańskiego
w  K rakow ie  

utrzymuje głów ny sk ład  i sp ricd a i na całe  e. k. austrya- 
ckie państwo

CEMENTU, z fabryki w Grodźcu w Królestwie, który 
przez pierwszych tutejszych budowniczych wypróbowa
ny i jako wyrówny waj^cy prawdziwemu angielskiemu, 
a w wielu wzglądach tenże przewyższający się o k .za ł 
i bardzo tanio po cenach fabrycznych, mianowicie beczka 
portlandzk ego ważąoa około 306 funt. wied. po 12 z łr.

roman cem entu waż. koło *83 „ po 7 30 kr. 
na miejscu w Krakowie sprzedaje i każdemu kupują
cemu dołącza się drukowana instrukeya próby i oży- 
cia cementu po polsku i poniem iecko; równ eż utrzy
muje Bióro sp-zedai.

A lbom  szczaw n ick ieg o  czyli widoków z nadbrzeża Du
najca podług rysunków Szalaya z tekstem historyczno 
opisowym Szczęsnego M orawskiego; składającego się 
z 6ciu zeszytów, a każdy zeszyt z dch widoków, po 
cenie z łr . 8 m. k. za w szystkie 6 zeszytów.

D zie ła  T h ie rsa  o W łasn o śc i tłómaczonego przez K. 
Forstera.

W yrobów  chrom olltografioznych  z słynnej litografii 
p- F a ja n sa  w W arszaw ie j tudzież

G łó w n y  s k ła d  i  s p r z e d a ł  n a k ła d ó w  L itografii 
CZASU.

Miedzy innemi kajetów i skryptur dla wszelkich 
szkół niższych w najrozmaitszych gatunkach i sprzedaż 
wszelkich potrzeb do pisania i rysowania.

T ak ie  pośredniczy Bióro i udziela wszelkie informa- 
oyc względem kopna , sp rzed aży  1 z a m ia n y : 

D óbr z iem sk ich  od najw iększych do najmniejszych i po
jedynczych folwarków tak w Galicy), W . Księstwie 
krakowskiem  i w Królestw ie; — tudzież kam ienio, 
dom ów  i re a ln o śc i w Krakowie, miastach obwo
dowych i m iasteczkach 

Umieszcza starających się o jakiekolw iek p o sad y  p ry 
w a tn e ; ogółem pośredniczy i załatw ia  wszelkie interesa 
w zawodzie handlowym, przem ysłowym  i stosunków pryw a- 
tyoh.

Między innemi otrzym ało Bióro w komis do sprzedania: 
D w ie p a ry  kon i powozowych;
K ilk a  pow ozów , bryczki, karetę modną elegancką; 
W ie lk ą  k a sę  ż e la z n ą ;
T rzy  kam ien ice  na Kazimierzu w najkorzystniejszem 

położeniu i bardzo intratne.
Także poszukują się : F r a n c u z k i  r o d o w i t e  na guw er

nantki, bony i do towarzystwa. 
f c ^ L i s t y  niefrankowane n ieprzyjm ują  się.

Wpisowa nalezytośc nie pobiera się żadna.
Spedycye cementu i wszelkich artykułów u siebie 
znajdujących się u trzym uje Bióro samo.

Ś R O D E K
na wzmocnienie włosów.
Przewyższający w s z e l k i e  dotąd używane 
w tym celu środki w swych skutkach jako 

też i przyjemność.
Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po

mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza rośnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W  urządzeniu tego środka uważano na skład che
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemi.

Jedynie p r a w d z i w y  ten ś r o d e k  urządza się 
w fabryce

A. Moras & Comp. w Kolonii.
Główny Skład

w Aptece pod „ B a r a n k i e m ^
W. Jflolędztńskiego w Krakowie. 

Cena 1 flaszki 1 zdfr. mk.

[992) W  HANDLU 0-8) 
A .  B I I I I O I

YV K R A K O W IE
są ustanowione w nowej monecie austryackiej 
następujące nader umiarkowane stałe ceny 
papierów listowych z najlepszej fa
bryki francuskiej:
za 1 z ła . 30 c .(10°  6wiartek PaPierB listowego welinowego, i 

\lOO sztuk kopert odpowiednich.

za 1 z ła . 80 c.{10°  ,iwiartek Papieru kolorowanego 
'\tOO sztuk kopert dtto

za 2 z ła . 50 c.

|100  sztuk kopert 
100 ćwiartek papieru (Fantaisie), 
100 sztuk kopert.

r prążki, i 
dtto

V ■ a u p c i  i .

za 1 zła. 50 o. 100 Biletów wizytowych jeduowierszowyoh wy
ciskanych.

za 2 z ła . 10 c. 100 Biletów dwuwierszowych.
Na powyższym papierze mogą być wy

tłoczone gratis litery początkowe nazwiska.

► *9.2  W

in

l  und J

K r a k a u :
H e r r m a n n  

J a h n .

r>
n

r> >! 
n n 

Razem

n
n
n

n
n

„ 14 ,969 „ „ „
Z  wymienionej liczby przypada na każdy skład dostarczyć około jednej szóstej czę

ści końcowych, a pięć szóstych środkowych progów-
1) Środkowe i końcowe progi mogą być sosnowe lub dębowe; zaś długie progi 

muszą być tylko dębowe i odpowiadać wszelkim warunkom, które przejrzeć można w cen
tralnym Zarządzie w Wiedniu, lub w Zarządzie Budowy w Rzeszowie i Przemyślu.

Dostawa progów środkowych i końcowych do Rzeszowa w liczbie 8 ,700  sztuk 
n r> n n n Łańcuta . „ 21 ,400
n n n n -i--n Przeworska „ 21 ,000

n Jarosławia w części 12,000

n
v>

r  ^ / /  / /  / /  / /  g  a  ^

równie jak wszystkich do tych składów wyznaczonych długich progów, musi się rozpo
cząć w kwietniu 1859 i do ostatniego czerwca 1859 r. ukończoną być; — reszta pro
gów musi być dostawioną do kwietnia 1860 r.

2 )  Oferty zapieczętowane złożone być muszą do 28go grudnia 1858 r. do godzi
ny 12ej w południe z napisem: „ O f e r t a  o  d o s t a w ę  p r o g ó w  p o d  K o l e i  
ż e l a z n a  z  R z e s z o w a  d o  P r z e m y ś l a "  w Centrai„ym Zarządzie w Wiedniu, 
(S tadt, Hohenmarkt, Galvagni-hof). .

3} Oferta zawierać powinna: imię, nazwisko i miejsce zamieszkania Oferenta, ilość 
i rodzaj drzewa, dostawić się mających progów, skład do którego dostawione być mają, 
i nakomec cenę jednego progu sosnowego lub dębowego, a to w przecięciu za środkowe 
i końcowe i cenę za jednę stopę kubiczną dębowych długich progów, wypisaną liczba
mi i słowami.

Jeżeli Oferent do kilku składów dostawiać zam yśla, natenczas cena w ofercie do 
każdego składu osobno podaną być ma. Oprócz tego Oferent w niej wyrazić musi że 
warunki dostawy cz jta ł, zrozumiał i podpisał.

4 )  Do oferty załączone być musi Vadium w kwocie 5%  od przypadającej summy 
za zamierzoną dostawę, w gotowiznie lub papierach na giełdzie kursujący^

5 )  Rezultat konkurencji oznajmiony będzie w ośmiu dniach po złożeniu ofert.
Każdy oferent obowiązany jest od dnia złożenia oferty aż do oznajmienia rezultatu

gdyby jego oferta przyjętą była, zawrzeć ugodę na podstawie warunków podanych ’
6 ) Vadium przyjętej oferty zatrzymane będzie jako częściowa kaucya zaś Vadia 

nieprzyjętych ofert zwrócone bed" . . .

(1017-2-3)

in  L e m b e r g :
bei

Carl Schubuth.

s m w  ® « s
dla cierpiących na piersi

znajduje się ustawicznie w najlepszym gatunku w K R A K O W IE  u pp. K. Hermanna 
i J. Jahna, we L W O W IE  u pana Karola Sohubutha.

po zaszłem postanowieniu Rady zawiadowczej. 
Wiedeń dn a 10 listopada 1858 roku.

Ces, król, nprz. kolej galicyjska Karola Ludwika,
W  DrnVftrni

W yłączny wyrabiacz prawdziwego S t y r y j s k i e g o  S o k u  Z i o ł o w e g o
Aptekarz J. Purgleitner w Gradcu (Gratz)

uprasza, by go nie mieniać z innymi wyrobami tego rodzaju pod tem samem nazwi
skiem w handlu przychodzącemu

Flaszki prawdziwego Styryjskiego Soku Ziołowego zrobione są z białego szkła, 
kończą się w górze śpiczasto, opatrzone są kapslami cynkowemi, na których (jak  ró
wnież na flaszkach samych) znajduje się wyciśnione:
„Apteka pod Jeleniem w Gradcu 1 „dPA*4
szczelnie zamknięte, i oraz dodana jest etykieta i podpis nazwiska wyrabiającego. 

Cena je d n e j flaszki 50 kr. m k.
Mniej jak 2  flaszek nie posyła się.
IjHfif' Opakowanie 2 lub 4  flaszek liczy się po 20  kr. mk,

Również mają ten Sok do sprzedania panowie:
w  Białój J. M uchalitsch; — w  Bilsku H. Pritsche; —  w  Bochni H. P. Niedzielski; — w Czerniowcach 
H. T. Zachariasiewicz; —  w  Jarosławiu H. G Bajan; —  w  K ołom yi H. T. Zachariasiewicz- —  w Rze
szowie H. J. Schaiter; — w Tarnopolu h . M. Sclifka; — w  W ieliczce H. Chapski; — w  Zaleszczv- 
H g f t o i ]  _______________  kach H. J. Kodrgbski i Spółka. ( s -2 6 )  3

0. 6EBH&RDT
jeneralny Aje^t dla Krakowa i Kalicyi Zachodniej

c. k. uprzywil. pierwszego Austryackiego

W W  I  E  D  I  I  U,
poleca się w przyjmowaniu ubezpieczeń przeciwko pożarom : budynków, ruchomości, 
towarów, ziemiopłodów; zabezpieczenia życia i posagów, przez obliczanie P re
mii w najniższych kwotach.

W* Bióro przy ulicy Grodzkiej Ir. !J:
na pierwszem piqtrze. om-s-io)

Za rządaeę drukarni Stanisław Gralichowski.


